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Redakcya i Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396). 


Prenumerata miesięczna: 
zedsyłką 2 K, bez odsyłki 1 IK 60 h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl.. 
ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowle 40h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 


Kraków, niedziela 


20 sierpnia 1911. 


Organ centralny polskiej ady! socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi eodziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XX. 


GR RR O 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 


Konto ozekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy a i ny pa 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, s 

kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz, 
Głosy pubilozne po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dła miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Czy Austrya jest samodzielnem 
państwem? 


Z komedyi odgrywającej się od kilku 
dni, a nazwanej „konferencyami referen- 
tów fachowych*, wynika, że Austrya nie 
jest państwem samodzielnem, gdyż nie śmie 
nędznych 800 ton mięsa argentyńskiego 
wpuścić na swe terytoryum, bo Węgry na 
to nie pozwalają. „Królestwa i kraje w ra- 
dzie państwa reprezentowane“ stały się 
wasalem „królestwa korony św. Szczepa- 
na* i to stały się dobrowolnie, za zgodą 
e. k. austryackich ministrów. 

Ugoda austryacko-węgierska zawarta w 
r. 1907 na lat 10 postanawia, że kwestye 
sporne mają być poddane rozstrzygnięciu 
sądu polubownego, a wyjątek zrobiono tyl- 
ko dla spraw weterynaryjnych, co do któ- 
rych w razie sprzecznych zapatrywań obo- 
wiązuje „ostrzejsza interpretacya*. Opiera- 
jąc się na tym wyjątku oraz na niepra- 
wnych i nieobowiązujących umowach taj- 
nych, Węgry przypisują sobie prawo wmię- 
szania się do spraw aprowizacyjnych Au- 
stryi, do kwestyi wpuszczenia czy zakazu 
wpuszczenia mięsa zagranicznego do Au- 
stryi, a ponieważ interesom rządzącej na 
Węgrzech kliki agrarnej lepiej odpowiada 
niewpuszezenie, a więc rząd węgierski 
sprzeciwia się wyładowaniu 800 tonn mię- 
sa argentyńskiego przywiezionych na okrę- 
cie „Atlanta* do Tryestu. 

To stanowisko Węgier jest z punktu 
widzenia ich interesów usprawiedliwionem; 
natomiast rząd austryaeki, poddając się 
temu zapatrywaniu, dobrowolnie wyrzeka 
się prawa samoistnego rozstrzygania 0 
sprawach wewnętrznych powierzonego mu 
państwa, dobrowolnie staje się wasalem 
Węgier. Nie jest dziwnem, że Węgrzy żą- 
dają za pozwolenie na dowóz mięsa „kom- 
pensat*, ale dziwnem jest, że rząd austrya- 
cki uznaje prawo Węgrów do stawiania 
takich żądań i wdaje się z nimi w roko- 
wania, wysyłając do Budapesztu cały sztab 
wysokich urzędników, wspomnianych wy- 
żej „referentów fachowych“. 

Kwestya wpuszczenia lub niewpuszcze- 
nia mięsa zamorskiego do Austryi jest 
nadzwyczaj prostą. Ugoda z Węgrami, na 
podstawie której obrót między obu pań- 
stwami się odbywa, powiada, że co do 
importu bydła i mięsa rozstrzygającem 
jest pytanie, czy przez ten import może 
powstać niebezpieczeństwo zawleczenia za- 
razy. O innych warunkach czy ogranicze- 
niach ugoda nie mówi; wszystkie zarzuty 
i „sytuacye prawne*, o których w parla- 
mencie mówił bar. Gautsch, są oparte 
albo na fałszywej interpretacyi 


dzeniach wykonawczych, które — o ile 
sprzeczne są z ustawą — są Rieobowiązu- 
jące, albo na umowach tajnych Becka czy 
Weiskirchnera, które są nieważne. Otóż 
rząd węgierski, nie zgadzając się na wy- 
ładowanie mięsa z „Atlanty“, nie powo- 
łuje się wcale na niebezpieczeństwo za- 
wleczenia zarazy, tj. na swój jedyny tytuł 
prawny, lecz bez ceremonii mówi o „kom- 
pensatach*, które z zarazą nie stoją w 
żadnym, choćby najlepszym zwłązku. 

Rząd węgierski w zamian za zgodę na 
import mięsa żąda zezwolenia na bezpo- 
średnie połączenie kolei koszycko-bogu- 
mińskiej przez stacyę Bogumin ze stacyą 
pruską w Annaberg, żąda rewizyi taryf 
kolejowych, żąda przywilejów dla swych 
towarzystw żeglugi — słowem, stawia żą- 
dania, w których niema ani cienia związ- 
ku z kwestyami weterynaryjnemi, z mię- 
sem lub zarazą. Widocznem zatem jest, że 
Węgrzy chcą wywrzeć na Austryi presyę, 
chcą poprostu urządzić szantaż, a sam 
rząd austryacki daje im do ręki broń, u- 
znając prawo Węgier oo zabierania głosu 
w sprawie wyłącznie Austryę obchodzącej. 

Jak dalece żądania węgierskie są bez- 
wstydne, wynika z tego, że nawet tak po- 
tulny wobec dyktatu z Budapesztu rząd 
bar. Gautscha nie uznał za stosowne da- 
lej nad niemi dyskutować, lecz „referenci 
fachowi* z niczem wrócili do Wiednia. 
Tymczasem mięso argentyńskie leży już 
blisko tydzień na okręcie i towarzystwo 
„Aastro-Americana*, które jest właścicie- 
lem ładunku mięsa, okazuje zniecierpliwie- 
nie i grozi przewiezieniem mięsa do Włoch, 
czy do Szwajcaryi, gdzie je przyjmą z o- 
twartemi rękami i będą się śmiali z nie- 
zaradności naszej. Jest to chyba najlep- 
szym dowodem, że rząd nasz, powołany — 
jak utrzymuje — do bronienia „powagi“ 
państwa, łatwo się ugina wobec groźby 
sąsiadów, wyrzekająe się samodzielności 
w sprawie całą ludność tak blisko obcho- 
dzącej. 

Po zebraniu się parlamentu rząd będzie 
musiał zdać rachunek ze swego zachowa- 
nia się. 


' Walki strejkowe w Anglii. 


Telegramy o przebiegu strejków nie podają 
ani prawdziwego ani zupełnego obrazu zajść, 
jakie obecnie rozgrywają się w nejwiększych 
miastach Anglii. Rozumie się, że telegramy, 
inspirowane przez towarzystwa kolejowe, po 
dają, że strejk jest niezupełny, że ruch od 
bywa się normalnie, że Kolejarze nie usłu 


ugody, | chali wezwania do strejku i t. d. Wieściom 


albo na wydanych przez rząd rozporzą- | iym zaprzeczają dalsze doniesienia, wedle 


których miastom grozi brak żywności, fa- 
bryki wstrzymują albo redukują ruch z po- 
wodu braku materyałów surowych, podróżni 
z portów nie mogą udać się w głąb kraju. 
Rozumie się, że przy tak olbrzymim ruchu 
strejkowym nie może być mowy o zupełnem 
wstrzymaniu pracy; wystarcza jednak nie 
regularna służba i zmniejszenie liczby po- 
ciągów, aby zaprowadzić zupełne zamię 
szanie. 

Obok strejku kolejowego jest jeszcze cały 
szereg innych strejków, o których telegramy 
prawie nie wspominają. I tak: w Londynie 
strejkuje 15 000 robotnie, zatrudnionych w 
fabrykach konserw i wyrobów z cukru, któ 
rym przyznano już podwyżkę płac o 250%, 
ale strejk panuje dalej. Taksamo strejk robo. 
tników transportowych w Londynie, mimo 
że orzeczenie sądu rozjemczego wypadło na 
ich korzyść, trwa dalej; niemniej wielka część 
robotników dokowych strejkuje jeszcze, po- 
nieważ pracodawcy zaczynają łamać ugodę, 
przyznającą robotnikom 80 bal. za godzinę 
zwykłą, a 1 K 17 h za godzinę nadobowiąz- 
kową. Spodziewają się, a raczej boją się, że 
nawet ci robotnicy, którzy już wrócili do 
pracy, zastrejkują ponownie dla poparcia 
strejku kolejarzy. Dla uzupełnienia zamiesza 
nia grozi też strejk personalu od telefonów, 
który przesłał rządowi prośbę o przyjęcie 
deputacyi dla przedłożenia żądań. 

Szczególnie ostro przedstawia się sytuacya 
strejkowa w Liwerpcolu. 

Tam z powodu brutalnego zachowania się 
policyi masy są tak rezognione, że codzien- 
nie przychodzi do krwawych starć, a onegdaj 
zaczęto nawet stawiać barykady. Rząd za- 
miast poskramiać polieyę, dolewa jeszcze 
oliwę do ognie przez gromadzenie w mieście 
ogromnej ilości wojska, które po otrąbieniu 
„aktu o buncie“ (rodzaj ogłoszenia stanu 
wojennego) odrazn daje salwy. Robotnicy w 
Liwerpooln kontynuują strejk jako odpo 
wiedź na ogłoszony przez pracodawców lo 
kaut dokowców. Wprawdzie przedsiębiorcy 
z obawy przed następstwami ogłosili, że w 
razie powrotu do pracy lokaat cofną, ale o- 
głoszenie to nie pociągnęło za sobą zamie- 
rzonego skutku. 

Praga angielska stoi bezradnie wobec tych 
niezwykłych tam zajść. Nie mogąc czy nie 
chcąc znaleść wytłumaczenia tych zajść, pi 
sma wypisują niestworzone rzeczy, a wszy- 
„stkie są zgodne w tem, że — za wzorem 
Europy — „porządek musi być za wszelką 
cenę utrzymany“. Rząd jednak nie idzie za 
temi radami; mobilizuje wprawdzie armię i 
wysyła policyę do walk ulicznych, ale przy- 
tem nie zaniechał pośrednictwa i wszystkie 
dotyczące władze, z prezydentem ministrów 
Agquithem na czele, ciągle konferują z przy- 
wódcami robotników, robiąc w interesie pu- 
błicznym propozycye ugodowe. 


(Telegramy). 
Ogólny strejk Kolejowy. 


Londyn. Dotąd skutki strejku w Londy- 
nie są nieznaczne (?). Panuje wprawdzie 
pewien zastój w ruchu, ale ruch przecież 
się odbywa. 15.000 wojska przybyło do 
stolicy wczoraj rano; rozlokowano ich w 
parkach, w pobliżu stacyj kolejowych i w 
środku miasta. 

Na prowincyi strejk się rozszerza. 
W wielu większych miastach, jak w Li- 
werpoolu, w Manchesterze, ruch 
kolejowy jest prawie zupełnie 
ma Aai Do zaburzeń nie przy- 
szło. 

Londyn. Kilka linij funkcyonuje prawie 
normalnie (?); na innych liniach ruch do- 
znaje poważnych przeszkód. Nocna poczta 
i podróżni na linii Vishquast są zatrzyma- 
ni i nie mogą wylądować. 

Według doniesień z Birmingham, 
zachodnia Anglia jest zupełnie 
odciętą od kolei środkowych. 

Dyrekcya linij południowych oświadczy- 
ła, że ruch na tych liniach jest niemal 
prawidłowy (2). 

Londyn. Połowa służby trzech najwię- 
kszych kolei podziemnych porzuciła 
pracę. Pasażerowie z I[rlandyi nie mogą 
wylądować. 

Dyrekcye kolei południowych ogłosiły, 
że ruch tam jest prawie normalny, tylko 
mała garstka służby się nie stawiła. — 
Z drugiej strony jednak służba oświad- 


cza, że wiadomość ta jest niepraw- 
dziwą 
kasia Sekretarz towarzystwa koleja- 


rzy oświadczył, że propozycye rządu były 
roztrząsane przez wspólną komisyę Związ= 
ku, ale narada ta nie zmieniła sytuacyi. 


Barykady na ulicach. 


Londyn. W Liwerpoolu panuje ja- 
wny bunt. Przewody elektryczne zostały 
przecięte, tak, że miasto po większej 
części pogrążone jest w ciemno- 
ściach. W hotelach świecą świecami. — 
O godzinie 8 rano ruch uliczny ustał. — 
Wiele fabryk, które otrzymywały prąd z 
centrali elekrrycznej, nie pracuje. Zaczy- 
nają stawiać barykady. Kobiety zajęte są 
gromadzeniem różnych pocisków. 

W Manchesterze proklamowano 


strejk generalny. Końduktorzy i służ- 


ba sygnałowa przyłączyła się do strejku. 
Rząd o strejku. 


Londyn. W Izbie niższej odczytał mini- 
ster spraw wewnętrznych Churchill 
długie sprawozdanie o sytuacyi strejko- 
wej. Zaznaczył, że w związku ze strejkiem 
kolejarzy próbowano rozmaitych wykro- 


| czeń przeciw mieniu kolei, aby zatamo- 


LACINTO OCTAVIO PICON. 


GROŹBA. 


(Obrazek z życia robotników hiszpańskich). 


Zabrzmiał dzwon południowy i w chwilę 
potem otwarły się drzwi i wypuściły falę 
ludzi milczących, znużonych, którzy stano. 
wili personal fabryki. Tium rozprószył się, 
jak obłok, który pod tchnieniem wiatru dzieli 
się na części i niknie. Była to z początku 
masz, która dzieliła się na grupy, potem na 
pary, przyzwyczajone do rozchodzenia się 
bez pożegnania. Jedni udawali się do domów, 
drudzy wstępowali do oberży lub kabaretów, 
wszyscy wsiąkali w ruchliwe życie przed- 
mieścia. 

Jednym z ostatnich, który wyszedł był 
Gaspard Santigos inaczej zwany Gaspard 
albo Głasparon. Był on siły nadzwyczajnej, 
bardzo wysoki i bardzo mocno zbudowany. 
Powierzchowność tego: herkalesa w bluzie 
była sympatyczna. 

Szedł w cieniu murów, przeszedł dwie lub 
trzy ulice i przecinając po drodze place pu- 
ste, wyszedł na promenadę, wysadzoną wią 
zami; korony ich posplatane tworzyły skle: 
pienie cieniste, pod którem oczekiwała na 
niego młoda kobieta czysto odziana i miła. 
Przed sobą trzymała kosz, a na kolansch 
dziecko, przy niej znajdował się pies. Pies 
pobiegł ku swemu panu, dziecię wyciągało 
ku niemu małe rączęta, i gdy Gaspard brał 


kosz i krajał chleb, kobieta nie przestając 
patrzeć na męża, wyjęła i postawiła na boku 
sałatę, wyciągnęła butelkę wina czerwonego, 
serwetę, drewniane łyżki i wylała na głęboki 
talerz fajansowy biały z niebieskim szlakiem 
cocido *) żółtawe i dymiące. 

Gdy się w dali rozległ dzwon, wzywający 
do powrotu, Gasparon połknął łyk ostatni, 
skręcił papierosa, ucałował dziecko, rzucił 
jakiś ochłap psu i uścisnąwszy szybko ale 
gerdecznie młodą kobietę, puścił się w dro- 
gę do fabryki. 

Zniknął za drzwiami, przebył podwórze, 
pełne odłamków żelaza i wszedł na galeryę 
długą i szeroką, oświetloną przez okno, za 
którego zapylonemi szybami odgadywało się 
poczerniałe mury, kupy węgla, trzeszczenie 
ognisk na kuźniach i w wysokich kominach, 
które wyrzucały chmury dymu, ciężkiego i 
przesyconego pyłem koksowym. Galeryę prze- 
cinały wzdłuż i wszerz skomplikowane linie 
niezliczonych błyszczących lin stalowych, 
drutów brunatnych, dźwigni kół, połączonych 
rzemieniami, które podaosiły się, opadały, 
zwijały, krzyżowały między sobą i kręciły 
z zawrotną szybkością, tak samo, jak człon 
ki mechanizmu żyjącego, w którym żaden 
nie może się zatrzymać, nie ubezwładniając 
innego. Podłoga drżała od wyładowywania 
się pary. Z-inaych. pracowni. dochodziły- od- 
głosy uderzeń młotów o żelazo i warczenie 
maszyn, zmieszane” z- pieśniami kobiet. 


*) Zupa hiszpańska z jarzyn, kapusty z kiełba- 
skami i szynką. 


Z galeryą tą sąsiadowała druga taka sama; 
wąski mały mostek drewniany, przerzucony 
był przez podwórze, rozdzielające galerye ; 
łączył on dwa korpusy gmachu; obok tej. 
kładki, obracało się na swej osi ogromne 
koło rozpędowe. 

Gasparon był już w połowie mostku, gdy 
ujrzał przybywającego z drugiej galeryi cze- 
ladnika, który biegł w takim pędzie, że nie 
mógł się zatrzymać. Ponieważ nie miał się 
czasu cofnąć i widział, że obaj nie zmieści- 
liby się w przejściu tak wąskim, Gasparon 
umieścił się z boku kładki, możliwie jak naj- 
mniej zajmując miejsca, młodzieniec wpadł! 
jak błyskawica, potknął się nieostrożnie i 
gwałtownie upadł, przyczem wystawał pra- 
wie całym korpusem poza kładkę, wisząc 
nad przepaścią, bez punktu do oparcia. Ga- 
sparon, więcej myśląc o niebezpieczeństwie 
jego, niż o swojem własnem, podał mu rękę 
i młodzieniec oszołomiony strachem, przy- 
czepił się do niej z taką siłą, że zachwiał. 
robotnikiem. Ten tracąc równowagę, próbo- 
wał instynktownie odzyskać ją i wyrzucił za 
siebie drugą rękę, trzymając ją w powietrzu, 


koło otarło się o rękę i strzaskało ją nad|- 


dłonią. 
Uczeń opowiadał później, że mimo stra- 


chu, usłyszał trzask podobny do: tego, jaki f" 


wydaje drzewo, gdy pod uderzeniem siekie- 
ry lecą z niego drzazgi. Ale Gasparon miał 
dosyć siły i spokoju, aby się cofnąć kilka 
kroków. Pociągnął chłopea za-sobą'i gdy go 
postawił całego i zdrowego na podłodze ga- 
leryi, upadł sam zmożony bólem gwałtownym. 


Podnieśli go towarzysze i, ponieważ nie 
było lazaretu w fabryce, ponieśli w krześle 
do sąsiedniego szpitala, gdzie trzeba było mu 
amputować rękę do łokcia. 

Rekonwalescencya była długa; podczas jej 
trwania Gasparon z żoną wydali swe oszczę- 
dności, potem zastawili odzież świąteczną, 
potem pomogli im nieco koledzy, sąsiedzi, 
wreszcie dostali zapomogę z kasy na wypa- 
dek strejku. Chory nie mógł myśleć o do- 
staniu pracy, gdyż stracił rękę prawą. 

Po upływie dni czterdziestu od dnia wy» 
padku, żona Gasparona przyszła do kasy fa- 
brycznej. 

— Co nowego przynosicie tu ze sobą ? — 
zapytał jeden z piszących w dużej księdze 
na pulpicie oficyalistów Kantorowych, ujrza- 
wszy kobietę. 

— Jakże się ma Gasparon po tym wy- 
padku? — spytał drugi. 

— Och! będzie jednorękim | 

— A po co tu przychodzisz ? 

— Po zapłatę. 

Jeden z dwóch piszących wziął regiestr 
i zaczął przeglądać, mrucząe: 4 
— łaspar... Gaspar... 

— Zapisany jest Santigos. Galerya prawa, 
druga sekcya — rzekła kobieta. 

— Tak! Gaspard Santigom, oto. 

—-To-0n- —-dodała kobieta, |wzdychająa. 

Oficyalista zrobił rachunek na skrawka 
papieru"i zapytał: 

— Ozy wziął zapłatę za tydzień poprze- 
dni? 

— Tak, panie... 


2 Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 


20 sierpnia 1911 
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wać ruch kolejowy. Każdy wie, że takie 
czynności są ciężką zbrodnią, karaną wię- 
zieniem. Rząd poczyni wszelkie kroki, aby 
zapewnić niezamącony transport środków 
żywności, materyałów kolejowych i innych 
ważnych towarów, na kolejach i de por- 
tów; postara się też, aby wszystkie gałę- 
zie służby, niezbędne dla publiczności, da- 
lej fungowały. Rząd sądzi, że zarządzenia, 
wydane dla utrzymania ruchu kolejowego 
i spokoju, okażą się skuteczne. Gdyby to 
zawiodło, nastąpią zarządzenia o wiele do- 
nioślejsze. Wkońcu oświadczył, że w obe- 
enej chwili nie jest wskazanem czynić wy- 
jaśnień co do stanu pertraktacyj. 
(Dalsze telegramy na stronie 4). 
ŻĘ EZ ZZL —— | 


Zwyrodniała arystokracya. 


Naśladowca Milewskiego. 


Pisaliśmy już o renegackiem wystąpieniu 
księcia Druckiego-Lubeckiego z okazyi wy: 
borów ziemskich w Pińsku. Obecnie „Dzien. 
nik kijowski“ obszernie opisuje to wyda- 
rzenie: 

Do powiatowego miasta Pińska zjechali 
się wyborcy różnych kuryj, aby głosować na 
członków zarządu ziemskiego. Przewodniczył 
zamianowany przez rząd marszałek powiatu 
pińskiego, p. Papa-Atanosopułow. Odczytał 
on listę wyborców i zawiadomił, że otwiera 
poufne narady, mające poprzedzić wybory. 
Wówczas powstał książę Feliks Drucki Lu. 
becki i zaprotestował przeciw wpisaniu go 
na listę wyborców kuryi polskiej, albowiem 
on należy do starego rodu rosyjskich knia. 
ziów. 

— Ubolewam, ale nic panu poradzić nie 
mogę, gdyż pan się spóźnił z wniesieniem 
protestu: termin już minął — rzekł mar 
szałek. 

— Więc proszę przynajmniej zapisać mój 
protest do protokółu. 

— A to mogę! 

Lecz Rosyanie zaczęli cisnąć się do no- 
wego kniazia i prosić go, by cofnął protest, 
bo przecież jeden głos nic nie znaczy tam, 
gdzie większość rosyjska jest bez tego za 
bezpieczona, a z powodu protestu może rząd 
unieważnić wybory i trzeba będzie po raz 
drugi zjeżdżać do miasta. Wtem ktoś głośno 
zawołał: 

— Kiedy.bo o to właśnie chodzi, żeby 
rząd wiedział o proteście kniazia Feliksa E 
dwinowicza Druckabo-Lubeckaho ! 

Nowy kniaź zarumienił się... spojrzał po 
sali: gromadka Polaków zdala patrzała nań 
zimno, ale nie z niej padły powyższe słowa. 

— Więc dobrze, zrzekam się protestu — 
rzekł nowy kniaź — lecz głosować w kuryi 
polskiej nie będę. 

— Zatem mie zapisywać pańskiej skargi 
do protokołu ? — spytał marszałek. 

— Nie, nie zapisywać. 

Nastąpiła przerwa. Poczem zaczęło się gło- 
sowanie. Najpierw wywołano wyborców ku 
ryi rosyjskiej Żaden głos nie padł na nowe 
go kniazia. Przyszła kolej na kuryę polską, 


a ponieważ wywołują wyborców podług al. 
fabetu, przeto książę Drucki Lubecki był je- 
dnym z pierwszych. Kiedy go wywołano, 
krzyknął głosem podrażnionym : 

— Nie głosuję |... protestuję przeciw gwał- 
towi, popełnionemu na mnie przez wpisanie 
mnie do kuryi polskiej... To przymus !... To 
nie są wybory legalne! Proszę wpisać mój 
protest do protokołu |... Proszę wpisać |... 

— Ależ i owszem — odezwał się mar 
szałek. 

Poczem ten dziwny człowiek wyszedł z 
sali. 

Zachowanie się jego tłumaczy pismo wpły. 
wem politycznej teoryi, zbudowanej na Li 
twie przez Milewskiego — teoryi, wedle któ. 
rej się głosi: „My, ani Rosyanie, ani Polacy, 
my — tutejsi“. 

W rodzinie tej byli już renegaci. Jego stryj, 
ks. Drucki Lubecki, posiadacz rozległych dóbr 
w Wileńskiem i koniuszy dworu cesarskiego, 
wkrótce po roku 1863 zgłosił się do Aleksan 
dra II na audyencyę z prośbą, aby ten u 
rząd dworski mógł rzeczywiście spełniać. 

— Polakowi nie ufam — rzekł cesarz. 

W jakiś czas potem książę znów zgłosił 
się na audyencyę i zaraportował cesarzowi, 
że już jest prawosławnym. 

— To jeszcze bardziej panu nie ufam ! — 
rzekł cesarz. 

Książę wyjechał do Paryża na stałe. Tam 
się ożenił z jakąś Francuzką, a po śmierci 
Aleksandra II wrócił do kraju, znowu w Pe. 
tersburgu napróżno kołatał, wreszcie osiadł 
pod Wilnem w jednej ze swych wiosek i za 
pomniany, odtrącony przez wszystkich, zmarł 
lat temu kilka. A jego małżonka, spienię 
żywszy wszystko, co mu kazała przepisać 
na swe imię, wyniosła się do Francyi. 

O wyżej wzmiankowanym proteście „Mińsk. 
Słowo" w korespondencyi z Pińska o wy 
borach do ziemstwa z kuryi polskiej w for- 
mie pogłoski podaje następującą wiadomość: 
„W czasie wyborów książę Feliks Drucki 
Lubecki wystąpił z pretensyą, że będąc „ru- 
skim kniaziem*, został wciągnięty do listy 
wyborczej kuryi polskiej i prosił przewodni- 
czącego o przeniesienie go na listę wybor 
ców kuryi rosyjskiej. Życzeniu jego jednakże 
przewodniczący nie uczynił zadość, poczem 
książę Drucki Lubecki usunął się od glogo. 
wania. Takie oświadczenie „ruskiego knia 
zia* wywołało oburzenie wśród wyborców 
Polaków. 

Książę jest dziedzicem dóbr Łunin w po 
wiecie pińskim, obejmujących 25000 dzie- 
sięcin obszaru. 


Echa z Rapperswilu. 


Szanowny Panie Redaktorze ! 

Wobec obiegających prasę wieści, uwła- 
czających nam ciężko i w imię bezstron 
nego przedstawienia rzeczy, upraszamy 
Was, Szanowny Redaktorze, o pomiesżcze- 
nie na szpaltach pisma swojego niżej skre- 
ślonego oświadczenia: 

1) Ocena i sprzedaż duplikatów Biblio- 
teki rapperswilskiej wedle obowiązującego 


Muzeum regulaminu należy wyłącznie do 
atrybucyi kustosza, nigdy zatem żaden z 
bibliotekarzy nie dokonywał czynności tych 
na własną rękę, dokonywać ich bowiem 
nie miał prawa. 

2) Trzy pierwsze sprzedaże ryczałtowe 
tak druków, jak rycin: a) p. Igłowi, b) p. 
Wilderowi, c) antykwarzowi w Zurychu — 
odbyły się bez jakiegokolwiek udziału w 
transakcyach ze strony bibliotekarzy. 

3) Trzecia i ostatnia umowa z p. drem 
Sokolnickim, zdaniem naszem, wprost do 
absurdu wydęta, czego nieomieszka nie- 
wątpliwie wykazać zainteresowany w niej 
nabywca, o tyle jeno z udziałem odbyła 
się naszym, że złożoną nam przez p. So- 
kolniekiego ofertę podaliśmy do wiadomo- 
ści i aprobaty kustosza. W wykonaniu u- 


Wszelkie wnioski należy nadsyłać naj- 
dalej do 1 września na ręce sekretarza 
związku Mikołaja Kanafockiego, Prze- 
myśl, ul. Słowackiego 1. 23. 

Strejk ślusarzy w Krakowie zakończył 
się zwycięstwem robotników. — 
Została zawarta umowa cennikowa, pod- 
pisana przez delegatów robotników i pra- 
codawców, na mocy której robotnicy uzy- 
skali 10—15.-procentowe podwyższenie pła- 
cy dziennej, 20-procentowe podwyższenie 
płac akordowych i skrócenie czasu pracy 
o 4 godziny tygodniowo (z 60 godzin na 
56). W poniedziałek robotnicy ślusarscy 
wracają do pracy. 

Akcya cennikowa taplcerów w Krakowie. 
Umowa cennikowa zawarta w przemyśle 
tapicerskim w Krakowie upływa z dniem 


mowy samej nie uczestniczyliśmy i ucze- | 1 września. Komisya cennikowa robotni- 


stniczyć nie mogli, ponieważ wydanie i 
spakowanie duplikatów nastąpiło w kilka 
miesięcy po usunięciu się naszem z urzę- 
dowania, a mianowicie w lutym, marcu i 
kwietniu b. r. 

3) Najzupełniej niezrozumiałą nam na- 
tarczywość, z jaką postarano się do udziału 
w winie wciągnąć i nas, bibliotekarzy, w 
tym nawet wypadku, w którym nietylko 
nieświadomością, ale wprost nieobecno- 
ścią świeciliśmy, wytłómaczyć tylko mo- 
żemy : 

a) uplanowaną akcyą, zmierzającą do 
pozyskania dla Lwowa biblioteki przez 
wykazanie między innemi racyami panu- 
jących w niej nieporządków; 

b) po wykazaniu zaś tychże o tyle, o 
ile ingerencya kustosza i nieznajomość rze- 
czy dyrektora były ich koniecznem źró- 
dłem, postaranie się o wybielenie pier- 
wszych kosztem chociażby najnieprawdo- 
podobniejszego oczernienia bibliotekarzy. 

Racz, Szanowny Redaktorze, przyjąć wy- 
razy głębokiego poważania, z jakiem po- 
zostajemy 

Wacław Karczewski. 
Władysław Kłyszewski, 
Rapperswil, 15 sierpnia 1911 r. 


P. S. O łaskawe powtórzenie słów po- 
wyższych upraszamy wszystkie pisma pol- 
skie. 


Przegląd społeczny. 


MI Zjazd robotników z magazynów wojsko- 
wych w Galicyt odbędzie się w dniach 8 i9 
września w Przemyślu z następującym 
porządkiem dziennym: 

I. Zagajenie i wybór prezydyum. 

II. Sprawozdanie kasowe za rok 1910 i 
1911 (do 1 lipca). 

II. Sprawozdanie z dotychczasowej dzia- 
łalności zarządu. 

IV. Wybór nowego zarządu na okres 
2-letni. 

Uprasza się szanownych towarzyszów 
z magazynów wojskowych o wzięcie udziału 
w tym zjeździe, gdyż sprawy są bardzo 
ważne. 
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— A więc to powinno być... 

Wtedy wykwintnie ubrany jegomość, który 
czytał gazetę z boku, odrzucił ją i nie pa 
trząc na kobietę, spytał: 

— Którego dnia to się zdarzyło ? 

— Dwudziestego ostatniego miesiąca: w 
środę o drugiej — odrzekła smutnie. 

— Niema więc się o co wahać — od 
rzekł ów jegomość — poniedziałek to jeden 
dzień, wtorek — dwa, środa... razem dwa 
i pół, licząc po cztery pesetas pięćdziesiąt 
na dzień, czyni jedenaście pesetas dwadzie 
ścia pięć centymów. I odwrócił się plecami. 

Oficyalista wyciągnął z kasy mały koszyk, 
porachował pieniądze i wręczył je kobiecie. 
Wyszła biedna płacząc i słychać było jeszcze 
szelest jej kroków, gdy pan wytwornie ubra- 
ny rzekł surowo: 

— Nie zapomnij pan zapisać, że Gasparon 
nie należy już do fabryki. 

Gdy robotnicy dowiedzieli się, że xapła 
cono Gasparonowi za dwa dni i pół, niespra 
wiedliwość ich wzburzyła. 

Zwołano zebranie do tylnej izby przy 
oberży i wezwano tam także jednorękiego, 
by wię dokładnie dowiedzieć o przebiegu wy 
padku. 

Gasparon opowiedział wszystko, pokazał 
okaleczoną rękę i podczas całego trwania 
narady nie przestawał nudzić przyjaciół, pro 


Filia w Krakowie. 
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sząc o odpieczętowanie i wyjęcie papiero 
sów, gdyż nie nauczył się jeszcze posługiwać 
ręką lewą. 

Gwarno było i burzliwie, zamieniano po- 
glądy. Słychać było okrzyki: 

— Dzień ośmiogodzinny | 

— Powiększenie zarobków | 

Wtedy usłyszane głos wątły, ale nacecho 
wany siłą woli: 

— Nie przyszliśmy tutaj po to, aby dys- 
kutować, ale by się zemścić. Macie odwagę, 
albo nie? Wiem, gdzie jest dynamit, Cą- 
gnijmy losy; ten, którego los wskaże, rzuci 
bomby. 

Milczenie długie nastąpiło po tej strasznej 
propozycyi. Jednych przestraszała myśl zni 
szczenia, innych obawa kary. 

Gasparon podniósł się, wypuścił parę kłęb 
ków dymu z papierosa i stając w blasku 
słabym lampy, aby odezytano na jego twa- 
rzy silę niepobamowanego postanowienia, 
rzekł w następujący sposób: 

— Wszystko to jest zbyteczne. Strejk? 
Po co? Aby się zetknąć z przeszkodą nie- 
zwyciężoną, gdy braknie chleba w domu, 
aby się zadłużyć lub wrócić z musu do pra. 
cy? Co do bomb — to okrucieństwo dzikie. 
Nie chcę, by na mój rachunek zabijano ko 
gokolwiek. Pozostawcie mnie moją zemstę, 
«tóra będzie dobra i długa. 


Wkładki oszczędności około koron 115,000.000.— 


Podatek rentowy opłaca bank 
z własnych funduszów. 
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Wszyscy z rozmaitych względów, niektó- 
rzy czytając w oczach Gasperona jakieś stra 
szne postanowienie, zadośćuczynili jego pro- 
śbie i rozeszli się natychmiast. 

Dnia następnego Gasparon zaczął prosić 
przechodniów o jałmużnę u przedsionka pa- 
łacu, w którym mieszkał fabrykant. 

Tutaj przebywał ciągle, oparty o kratę ze 
złoconemi ozdobami, blisko okna, poza któ 
rego szybami widać było jedwabne portyery. 
Tam go widziano od wschodu do zachodu 
słońca, wznoszącego swą rękę okaleczałą, 
opierającego się całym swym korpusem o 
marmurową fasadę i noszącego na szyi za 
wieszoną małą tabliczkę z napisem: „Wyda 
lony jako nieużyteczny z fabryki don Mar 
tina Penalva*. 

Błagania, groźby, ofiary dawane w celu, 
aby się oddalił, wszystkie wysiłki, robione 
w tym celu, nie zdały się na nic. Był tam, 
gdy bogaty pan wychodził, aby się udać za 
swymi interesami, lub dla użycia przyjemno 
ści, gdy żona jego wracała z kościoła, gdy 
jego córki udawały się na wizyty, będąc 
odziane w suknie wykwintne. 

Ten żebrak u bramy pałacu był to żyjący 
afront; a także i przepowiednia straszna... 

Ręka, którą wyciągał po jałmużnę, zda- 
wała się grozić! 


NOWOŚĆ! Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-ej rano do 7-e] wieczór bez przerwy. 
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ków tapicerskich wniosła do cechu projekt 
nowej umowy cennikowej. Dotąd cech nie 
dał żadnej odpowiedzi. Aż do ukończenia 
akcyi cennikowej przyjazd do Krakowa 
dla robotników tapicerskich zamknięty. 

Zgromadzania kolejarzy w Nowym Sączu 
odbyło się w piątek 11 b. m. w sali Do- 
mu robotniczego pod przewodnictwem tow. 
Klimkowskiego. Nazgromadzeniu tem 
przemawiał jako referent sekretarz krajo- 
wy organizacyi kolejarzy tow. Kacza- 
nowski. Mówca przedstawił w streszcze- 
niu stanowisko poprzedniego parlamentu 
wobec postulatów kolejarzy, jakoteż sta- 
nowisko rządu na czele z Bienerthem, — 
Tak w sprawie postulatów kolejarzy, jak 
i w innych sprawach warstw pracujących, 
poruszanych przez posłów socyalno demo- 
kratycznych, większość parlamentu poprze- 
dniego zajmowała stanowisko odporne. 
Bienerth zaś systematycznie dążył do zdys- 
kredytowania pierwszego parlamentu, wy- 
szłego z powszechnego głosowania, aż wre- 
szcie parlament ten rozwiązał. Przeprowa- 
dzone wybory nie wszędzie wypadły po 
myśli rządu bienerthowskiego i Bienerth 
musiał ustąpić. 

Przyszedł Gautsch, otwarto parlament 
o nowej fizyognomii, lecz i w tym „od- 
świeżonym* parlamencie znowu widzimy 
większość, która nietylko . nie uwzględni 
żądań ogółu kolejarzy, ale przeciwnie po- 
prze rząd w jego usiłowaniach odebrania 
tego kolejarzom, co obecnie posiadają po 
latach ciężkiej i żmudnej pracy. 

Rząd nosi się z zamiarem „reform* ko- 
lejowych, czyli całej gospodarki kolejo- 
wej, lecz kosztem najniższych kategoryj 
personalu. 

A więc pierwsza reforma, to regulacya 
płac tego rodzaju, że nieznacznej części 
przyznać się chce znikomą podwyżkę, a 
obok tego zredukuje się prowizorycznych 
o 50—60 procent, stabilizacyę ograniczy 
się do minimum lub wstrzyma się zupeł- 
nie na pewien przeciąg czasu, a świeżych 
sił nie będzie się przyjmowało. 

Druga „reforma“ proponowana, to spra- 
wa rent, przez wprowadzenie tego rodzaju 
zmian, żeby rodzinę uszkodzonego lub za- 
bitego skazać na skrajną nędzę. Tu mow- 
ca cytuje proponowane zmiany. 

Trzecia „reforma“, propozycye do usta- 
wy przez zabezpieczenie się przed „bier- 
nym oporem“ kolejarzy, to naruszenie 
prawa koalicyi, dziś ustawowo dopu- 
szczalnej. 

Czeka więc kolejarzy — powiada mów- 
ca — ciężka walka, do której muszą się 
przygotować silni, złączeni w potężną or- 
ganizacyę, i przy pomocy posłów socyal- 
no-demokratycznych rozpocząć akcyę w 
kierunku obalenia tych „reform“. 

W niezwykłem skupieniu kilkuset ze- 
branych wysłuchało przemówienia referen- 
ta tow. Kaczanowskiego, poczem w dys- 
kusyi przemawiali, poruszając szereg spraw, 
tow. Jop, Mędlarski, Płonka, oraz 
Schiffler. 

Nowosądecka organizacya koblet zwołała 
na dzień 16 b. m. zgromadzenie żon i có- 
rek kolejarzy. Obrady zagaiła tow. S chiff- 
lerowa, a po wyborze przewodniczącą 
tow. Osuchowskiej zabrała głos tow. 
Karolina Reizesówna ze Lwowa. 

Mowczyni w dłuższem przemówieniu 
przedstawiła zebranym dlaczego kobiety 
choćby te, które nie pracują w warszta- 
tach i'fabrykach, jak np. żony i córki ko- 
lejarzy powinny brać udział w walce poli. 
tycznej proletaryatu, zorganizowanego w 
partyi socyalno demokratycznej. Następnie 


NOWOŚĆ! 


Przekazy, akredytywy, inkasa na 
wszystkie miejsca krajowe, zagraniczne i za- 
morskie. Kupno i sprzedaż obcych walut, 
monet i wszelkich papierów wartościowych. 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ame- 
ryki za pośrednictwem własnych banków: Bank 
of Europe, Nowy York, Bohemia, akcyjny bank 
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wskaz: na różnice istniejące pomiędzy 
akcyą biet z sfer burżuazyjnych ot. zw. 
równoawnienie, a walką kobiet prole 
taryach o ogólno ludzkie prawa dla kla- 
sy praącej bez różnicy płci. 

Wko1 przemawiał tow. Schiffler, 
który miązując do słów referentki wska- 
zał na lkę, jaką toczą kolejarze, a w 
walee wielce mogą być pomocne ko- 
biety, śadkowie celów tej walki. 
RE 


brazek z kopalni. 


Godzi: jedenasta w nocy. Na kopalni pa 
nuje cis: Tylko para gdzieniegdzie syczy, 
ze spojemiędzy rurami. Na głównym szy 
bie wydywawczym także cisza. „Federu 
nek nie zie”. Kilku robotników i robotnie, 
które odżą węgiel w wózkach od szybu 
do sortovi, tuli się do maleńkiego parowe 
go ogrzeilnika. Bo choć to na kopalni wę 
gla, ale pez oszczędność ogień się nie pali. 
„Bo szka*, 

— Jak długo stoi! — odzywa się jeden 
z nadszy wych. 

— Mulo się coś na dole stać, że taka 
długa pan — odzywa się drugi. 

— Bożtachowaj od jakiego nieszczęścia — 
mówi jed: z dziewcząt. 

— E, ( dyabła z twojemi nieszczęściami | 
Dopiero dsiaj do południa zatłukło dwóch 
ludzi. Przież po takiej nauczce chyba bę- 
dzie już em budować w kopalni? 

— Bied ludziska, tacy zharatani. Widzia- 
łam ich ` trupiarni — odzywa się druga 
z nowocznych niewolnie. 

Żə b ty wszędzie musisz się wcisnąć 
nawet dotrupiarni. No i cóż strasznego ? 
Tyle na im szybie człowiek napatrzy się 
strasznych rzeczy, że widok jednego lub 
dwóch truów już nawet nie wzrusza. 

W tem vgnał z kopalni. Siedm, jedno po 
drugiem, verzeń dzwonka, a potem dwa. 

— Na sodni pomost I 

Nadszybwy idzie do dzwonka, daje sy- 
gnał, do mszyny. Maszyna rusza. Para zu 
Żyta, któr: wychodzi z cylindrów, cdprowa 
dzona rur: na dach, nie tak głośno i z dźwię- 
kiem warcy, jak innym razem, lecz jakoś 
głucho i pnuro. Ludzie przy szybie, cho. 
ciaż jeszcz: nie wiedzą, co z dołu idzie, je- 
dnak zbiciw jedną gromadę. Każdy blady, 
jak ta not księżycowa. Wreszcie wszyzcy 
biegną po schodach na dół, Nikomu teraz 
nie jest zińno. Wazyscy niemal na nogach 
ustać nie nogą. Nareszcie szala wychodzi na 
wierzch. Swje I Otwierają kratę przy szybie, 
wyciągają £ szali wózek. 

Dozarca, który wyjechał z wozem, odpę- 
dza wszyskie dziewczyny. Twierdzi z drwin 
kami, że kobiety nie magą patrzeć na takie 
„rzeczy*, ko może która nie jest sama. Męż- 
czyźni od tzylu pyteją, co tam jest w tym 
wozie. Dozerca odpowiadz : 

— Człowiek, 

Ale to jakiś dziwny człowiek. Nogi ma 
powykręcame, głowę ma odwrótoną ku ple 
com. Krwi pod nim kałuża. Dziewczęta od 
pędzone, nie poszły daleko, tylko posiadały 
na schodach. Ciekawość silniejsza od mrozu. 

Ludzie dostają biedaka z wozu i pytają, 
kto to jest. Dozorex wymawia nazwisko za- 
bitego. Wtem wrzask przeraźliwy ma scho 
dach, i głuchy stuk upadającego ciała. To 
córka nieboszczyka dzisiejszej ofiary „apar 
systemu“ kapitalistycznego, w ostatnich cza 
sach bardzo w kopalniach rozwiniętego. Cór 
ka najstarsza z ośmiorga dzieci; liczy lat 
szesnaście i pomagała ojcu żywić. Obecnie 
cała rodzina została bez żywicieli. Ojciec za- 
bity w kopalni, córka i tak chorowita na 
serce, padła trupem na miejscu. 

I potem powiedzą filantropi, że żebracy 
nam wstyd robią przed obeymi... 

Brzeszcze, 16 sierpnia. 
Józef Pogoda, 


KRONIKA. 


Kraków, 19 sierpnia. 
Nowiny krakowskie. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: Se 
zon teatru m ejskiego w Krakowie rozpocznie 
się w sobotę 26 bm. Na pierwsze przedsta 
wienie daną będzie wspaniała „Noe listopa- 
dowa“ St. Wyspiańskiego. Zapowiedź wzno 
wiesia „Nocy listopadowej* przyjęła z zado 
woleniem publiczncść przejezdna, która ni 


Kraków, niedziela! 


gdzie poza kordonem niema sposobności uj: 
rzenia tej pięknej i podniosłej sztuki. Że je 
dnak i dla publiczności krakowskiej „Noc 
listopadowa* nie przestała być sztuką atrak 
cyjną, świadczy o tem okoliczność, że przed 
stawienie jej w dniu 26 sierpnia będzie czter- 
dziestem z rzędu. 

Z rozpoczęciem sezonu wchodzi na nowo 
w życie rygor zamykania drzwi do 
widowni z chwilą rozpoczęsia każdego 
aktu. Rygor ten przyjęty w swoim czasia 
powszechnem uznaniem, przestrzegany bę 
dzie dla dobra sztuki z całą stanowczością. 

Kasa zamówień teatru miejskie 
go z daiem 21 bm. przeniesioną zostanie do 
specyalnie na ten wyłącznie cel urządzonego 
lokalu przy placu Maryackim w domu p. 
Czynciela Nr. 9 (telefonu Nr. 1007). Dyre 
kcya uprasza publiczność tę, która w zeszłym 
sezonie zarezerwowała sobie stała biliety na 
premiery, aby zechciała wcześniej zgłosić się 
z zapowiedzią, iż dane bilety życzy sobie i 
na bieżący sezon nadal zatrzymać. Kasa za- 
mawisń bilety zamówione obowiązaną będzie 
zatrzymać do środy wieczór każdego tygo- 
dnia, poczem będą sprzedawane. 

Z wystawy. W pałacu sztuk pięknych w 
Krakowie wzbogaciła się kolekcya obrazów 
poała Włodzimierza Tetmajera piętnastoma 
nowemi studyami z Bronowice, tudzież obra 
zami córki artysty panny Jadwigi Tetmaje 
równej. 

W bieżącym tygodniu zakupiono na wy: 
stawie obrazy: Stanisława Fabijańskiego „Żół 
te kwiaty”, studyum Jadwigi Tetmojerównej 
p.t. „Żaiwo* i Józefa Krasnowolskiego „Na 


ce“. 

O zniżki kolejowa dla nauczycieli udowych. 
Nauczycieltwo ludowe od diuższsga Czasu 
stara się o przyznanig nauczycielom 50/9 
zniżki kolejowej tembardziej, że na Węgrze h 
przy?nino rozporządzeniem z d. 23 maja br. 
nauczy ielcm zniżk . W tej sprawie interwe 
nowżła deputacya krejowego Związku nau 
ezycielsziego w Krakowie jeszcze u ministra 
Głąbińskiego, który obiecał, ale nie nie nie 
zrobił. Oczywiś e ministerstwo boi się zmniej. 
szenia dochodów, z czem jednak nie liczono 
się przy sdziałeniu zniżek oficerom i ich ro- 
dzinom. Trudno — Austrya jest pań 
stwem militarnem. 

Znajomość históryl polskiej. Przed kilku 
duiami zwiedzał Wawel pewien Niemiec z 
Czeskiej Lipy w Czechach. Gdy mu prze 
wodnik objaśniał, że niektóre części zamku 
pochodzą jeszcze z XIV wieku, zapytał ten 
naiwnie: A byli wtedy Polacy na Świecie? 
Śmiech towarzyszył temu zapytaniu, bo prze. 
wodnik nie mógł się powstrzymać, słysząc 
taką ignorancyę. 

Pogłoski o cholerze w Krakowie okazały 
się bezpodstawne. 

Dyrektouem semlnaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Krakowie mianowany został Jo. 
zef Dobrowolski, dotąd dyrektor seminaryum 
w Starym Sączu. 

Bójka w szynku. W szynku Schindla przy 
ulicy Podzamcze powstała wczoraj sprzeczka 
między trzema żołnierzami od trenu a ryba 
kiem Kazimierzem Justyniakiem i ceglarzem 
Janem Łs:będziem. Sprzeczka zamieniła się 
w bójkę, w trakcie której Justyniak zranił 
nożem jednego z żołnierzy,” nazwiskiem Ze 
garmistrza, w lewą rękę. Kres bójea położył 
policyant, który obu „cywilów* odprowadził 
pod „telegraf“. 

Morderstwo pod Krakowom. W Kościelni 
kach zaszedł we czwartek wypadek zabójstwa. 
Sąsiedzi, Antoni Ruchała i Franciszek War 
chal, pozłóciwszy się o miedzę, porwali za 
biczyska. W bójce ugodził Ruchała tak silnie 
Warchała biczyskiem, że Warchał w trzy go- 
dziny potem skonał. Ruchała zbiegł. Przez 
całą noc z czwartku na piątek ukrywał się 
po lasach i polach, aż wczoraj, zabezpie 
czywszy sobie obronę, zgłosił się na inspe 
keyi policyi pod „telegrzfem*, Tu opowie 
dział cały fakt; usprawiedliwiał się, że dzia 
łał pod wpływem złości, a że nie chciał za 


mordować, najlepszym dowodem używania 
biczyska w czasie bójki. Zabójcę po przesłu- 


chaniu zamknięto w aresztach. 


Nowiny lwowskie. 


Przejechany przez tramwaj. W ulicy Żół 
kiewskiej najechał tramwaj Nr. 119 na pra 
cującego na ulicy wózkarsa magiatrackiego, 
Jana Hnatyszaka. Slnie potrącony Haaty 
szuk doznał złamania nogi i czterech żeber, 


poza tem zdarcia naskórka w kiiku miejszach 


na głowie. Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
w sianie nieprzytomnym do zzpitals, 


NAPRZOD 


W chwili przybycia na stacyę pociągu oso- 
bowego z Krakowa, szybowano wozy do po- 
ciągu ciężarowego nr. 64. Z powodu złego 
ustawienia zwrotnicy, przesuwane wozy wpa 
diy z całym impetem na tor, przez który 
przechodzili właśnie podróżni, wysiadają :y 
z peciągu krakowskiego. Skutek uderzenia 
był straszny. Jedna osoba zabita na miejscu 
kilka ciężko rannych. Po zaopatrzeniu przez 
lekarza, przewiózł kilku rannych pociąg po- 
spieszny do Rzeszowa. 


pa. Dyrekcya krakowska zarzą dziła, zby spra 
wa z poszkodowanymi została w ugodowej 
drodze załatwiorą dla uniknięcia p:ocesów 
i kosztów sądowych. 


nam, że o wypadku kolejowym pod Jazłem 
(„Naprzód* z 19 b. m. w rubryce „Z krajn*) 
nie mają żadnej wiadomości. Notatkę tę, w.- 
docznie mylną, 
skicb. 


uwzięła się na handlarzy zamieszkałych przy 
ul. Zadory, a specyalnie na pewną handlar 
kę i robią im ogromne trudności w wyko 
nywaniu ich koncesyonowanego i podatkami 
obłożonego przemysłu. Policyanci odpędzają 
fury, przywożące towary, zabraniają odbie 
rania i wydawania kupionych względnie sprze- 


Z kraju. 
Karambol kolejowy. Z Ropczyce donoszą: 


Powodem wypadku była niezamxnięta ram 


Z dyrekcył kolel państwowych komunizują 


wzięliśmy z dzienników lwow- 


Z Wieliczki piszą nam: Policya tutejsza 


danych przedmiotów, przyczem zachowują 


się tak, jakby ulica była ich własnością. — 
Zarząd miasta, który przecież z tych ban- 
dłarzy żyje, powinien zakazać policyantom 
taj zbytniej gorliwości. 


Katastrofa budowlana. Z Tarnowa donoszą: 
Onegdaj saszedł wypadek katastrofy budo 
włanej, Przy przebudowaniu starego domu 
przy ulicy Zdrojowej zawaliły się rusztowa 
nia i spadając, przygniotły nadpornecznika 
57 pułku piechoty, nazwiskiem Malik, tak 
silnie, że nieszczęśliwemu połamało obydwie 
nogi. Po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
wiezione go do szpitala wojskowego, a stam 
tąd do Krakowa, gdzie się ma poddać ope 
racyi. 

Z Nowego Sącza piszą nam: Nieudolna go- 
spodarka gminna pod wodzą burmistrza Bar 
bacziego, a pod faktycznom kierownictwem 
radcy magistratu Brudziany, wyłszi obecnie 
w cełej pełni przy inwestycyach gminnych. 

Wzięto się odrazu do inwestycyj trajakich 
(kanalizacya, wodociągi i elektrownia) i to 
we własnym zarządzie, a zapomniano, że to 
przerasta siły własne, że to „za gruby ka 
wał" do zgryzienia przy małych i to popsu- 
tych ząbkach. 

Stąd rezultat, że raimo wysiłków facho 
wych kierowników, jak inż. Pordesa, Gór- 
skicgo, Raucka, Gelesza i Remiego, w trój 
nasób przekracza się preliminarz inwestycyj 
my i inwestycye zamiast okcło 5 milionów, 
pochłoną kilkanaście miliorów, które dzie 
siątki lat pokrywać będą musieli mieszkańcy 
kolosalnemi opłatami w formie dodatków 
gminnych. 

Już dziś mówią ogólnie o tem, że mie 
szkania podskoczą w cenach o 100 do 150 
procent od dzisiejszych cen najmu. — Oczy 
wiście coś podobnego grozi Nowemu Sączo 
wi krachem. 

Burmistrz zabrał się do epokowego dzieła, 
lecz nie chciał wiedzieć o tem, że do tego 
potrzeba ogromu zasobów wiedzy, poniekąd 
doświadczenia, no i trochę więc:j inteligen 
cyi od inteligencyi małomiasteczkowego adwo- 
kata o kancelaryi z jednym dyurnistą, czy 
też solicytatorem. 

Samo miasto obecnie przedstawia stan o 
kropny. Rozkopy po wszystkich ulicach. — 
Pełno kup glinki i materyału. Dorożki nie 
mając dróg do jazdy, jeżdżą polami, jak to 
ma miejsce przy głównej artaryi z dworca 
kelejowego do miasta. W czasie pogody tu 


many kurzu. Przechodzeń ma pełno w nosie 
tabaki glinki, pełne cczy piasku, pełne usta, 


uszy, a włosy „upudrowane*. W czasie dro- 


bnego choćby deszczu, bezdenne bagra, bło- 
ta, jeziora, sadzawki. Biada temu, kto nie 
posiada „charakteru... w nogach — co krok 
upada, jak nocny birbant po sutej libacyi, 


wracając do domu nad ranem. 


A w samym magistracie bezhołowie, tem 
więcej, że „głowa“ pan burmistrz syt sławy 


po ostatnich wyborach parlamentarnych, za: 
żywa wywczagów, podobno w Egipcie. 


W ostatnią sobotę doszło do tego, że mi- 
mo iż inż. Pordes na czas przedłożył listy 
wypłat, zapomniano przeznaczyć pieniędzy 


kańskiej karuzeli“ 
w robocie były noże, a krew bryzgała po 

„koniach karuzelowych*. Rozkiełzani awan- 

turnicy wpadli następnie do restauracyi p. 
Młynarczyka, gdzie dopiero sam gospodarz 

i paru urzędników musiało interweniować 

i „robić porządek“, bo policya nowosądecka 

w takich razach kryje cię po bocznych uli- 

czkach, a w najlepszym razie przychodzi, 

gdy już awanturnicy spokojnie się rozcho- Í 
dzą. 


niowiec donoBzą : 


20 sierpnia 191Ł 8 
„| o a OROS A TOT E aa U A KOME U O BO | | NGN 
na wypłatę. A gdy kilkuset zatrudnionych 
przy kanalizacyi robotników zgłosiło się w 
magistracie po wypłatę, oświadczono im, że 
inż. Pordes nie przedłożył list! W ten spo- 
sób usunięto winę z siebie, a zwalono na 
inż. P., którego. narażono niesłusznie na ata- 
ki ze strony słusznie oburzonych robotników, 
którzy nie wiedzieli, kto zawinił. 


Dopiero za interwencyą inż. Pordesa pó- 


źnym wieczorem zaczęto robotników wypła- 
cać, co przeciągło się do północy. 


Przy ogromnej ilości zatrudnionych robo. | 


tuików przy robotach inwestycyjnych nie 
brak i t. zw. 
wie w każdą sobotę wywołuje szereg bójek 
szynkownych i ulicznych w rozmaitych czę- 
ściach miasta, a wielxomiejskie nozownietwo 
zaczyna się szerzyć w najlepsze. 


„lumpenproletaryatu, który pra- 


W sobotę 12 b. m. znowu koło „amery- 
na targowicy drzewnej 


Rozruchy w więzieniu wojskowem. Z Czer- 
Wezoraj przed południem 
wydarzyły się w tutejszem więzieniu wojsko- 
wem krwawe prawie zajścia, które zakoń- 


czyły się przelewem krwi aresztantów, śmier- 
telnem poranieniem profosa i aresztowaniem 


warty. Przebieg zajścia był następujący: Mię. 


dzy profosem Tissam a aresztantami przy- 
szło do sprzeczki. Profos wypol:czkował je- 


dnego z aresztantów, skutkiem czego inni 
poczęli protestować i wygrażać się profogo- 
wi. Profos doby? szabli i począł rąbać na 
prawo i lewo Sześciu aresztantów odniosło 
ciężkie rany. Miejsce walki było całe ziano 
krwią. Dopiero po pewnym czasie zjawiła 
się warta i wmieszała się w walkę w ten 
sposób, że zadała profosowi kilka pchnięć. 
Profosa odwieziono do szpitala. Grozi mu 
niebazpieczeństwo utraty życia. Na miejsce 
sprowadzono kompanię wojska, która uśmie- 
rzyła aresztantów, zaś wartę na polecenie 
audylera aresztowano. 


Ze świata. 


Pożar lasu w Tyrolu. Onegdaj po południu 
od iskry z lokomotywy pociągu powatzł po- 
żar lasu w Ausserpflersche i objął 60 hekta- 
rów lasu. Dotąd go jesecze nie zlokalizowano. 

Ostatni telegram z Gossensass brzmi: Po- 
łożenie w dystrykcie, objętym pożarem la- 
sów pogorszyło się. Gęsty dym nie pozwala 
objąć okiem terenu. Na miejsce przybyło 74 
pionierów. Pobliskim domom. nie grozi obe- 
enie niebezpieczeństwo. Usuwające się ka- 
mienie utrudniają pracę koło zlokalizowania 
ognia. 

Wybuch gazu. Z Berlina donoszą: W po. 
koju inspekcyi ru.ihu na dworcu w Poczda- 
mie wczoraj przed południam wydarzyła się 
eksplozya gazu, która była tak silną, że wiel- 
kie kawały muru zostały wyrzucone na uli- 
cę i uderzyły w pociąg, wjeżdżający właśnie 
na stacyę. 7 osób lekko rannych, między 
niemi generalny dyrektor ministerstwa skar- 
bu Haller i Schacht, dyrektor banku drezdeń- 
skiego. 

Samobójstwo w blurze. Z Pragi donoszą: 
Wczoraj w południe w biurze sekretarza nie: 
mieckiej sekcyi krajowej rady kultury radcy 
cesarskiego Hergela zjawił się wydalony nie- 
dawno z tego biura dyurzista Adolf Nusko 
i zapytał, czy wydslenie jest nieodwołalne. 
Na odpowiedź „tak* — wydobył rewolwer 
i pobiegł do biura prezydenta sekcyi Zale- 
gera, zadając mu to samo pytanie. Gdy Za. 
leger odpowiedział, że wydalenie nie może 
być cofnięte, Nusko ponownie dobył rewol- 
wer. Zuleger rzucił się na młodego człowie- 
ka i chciał mu wyrwać broń z ręki; to mu 
się jednak nia udało i Nuszo, zwróciwszy 
broń ku sobie, wpakował sobie trzy kule w 
piersi, poczem padł. Zuleger xawiadomił na- 
tychmiast policyę. W stania beznadziejnym 
odwieziono Nuskę do szpitala. Według do- 
tychczasowych dochodzeń, nie planował onm 
zamachu na Zulegera. 

Zatonigcia okrętu. Podczas gęstej mgły w 
cieśninie Gibraltarskiej, najechały na siebie. 
dwa parowce osobowe: francuski „Emir* i 
angielski „S:lverton*, wskutek czego p'erw- 
szy z nich zatonął, a 86 osób zginęło w fa- 
lach morskich. 


„ 6. K. Uprzyw. Ako, Tow. Bankowe i Kantorów Wymiany 
Filia w Krakowie 
Floryańska 28 


Kapitał akc, K 40,000.000, Fundusz rezerw, K 17,000.000. 


 „MERGUR” F 


NOWO OTWORZONY [ | 
SKŁAD 


Losowanie 16 sierpnia 1911 r. 


Główna wygrana K 90.000-— 
na Sowane vaty miesieczne pod najkorzystniejszymi warunkami. * 


' H. MUND 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 30 strzowskim H. 


[EMI GRAY e 


LOSY 300 KREDYTOWE ZIEM. II. EM. 


Losowanie 5 września 1911 r. 


Główna wygrana K 60.000-—. 


w wielkim wyborze 


ODDZIAŁ LOSOWY POLECA DO NAJBLIŻSZYCH CIĄGNIEŃ: 
LOSY 30 KREDYTOWE ZIEM. |. EM. 


LOSY TURECKIE 


Losowanie 30 września 1911 r. 


Główna wygr. Frk. 200:000-—., 


w domu kawiarni W domu kawlarni Japoń- 
skle] w sklepie zegarmi- pr 


4 Kraków, niedziela 


O strasznej tej katastrofie donoszą do 
dzienników paryskich następujące szczególy: 

Starcie nastąpiło w pobliżu twierdzy hisz- 
pańskiej Tarifa, położonej o 30 kilometrów 
na zachód od Gibraltaru, a naprzeciwko Tan: 
geru. Uderzenie parowca „Silverton“ było 
tak gwałtowne, że maszyny na „Emirze* 
wyleciały w powietrze, a rozerwany przez 
ten wybuch parowiec zaczął tonąć z szyb 
kością ogromną. 

Około 30 osób, znajdujących się w chwili 
katastrofy na pokładzie „Emira“, skoczyło 
do wody. Z uszkodzonego również poważnie 
„Silvertonu* spuszozeno natychmiast na mo- 
rze łodzie ratuakowe i wyławiano osoby wal 
czące z falami; o ratunku jednak osób po- 
zostałych na „Emirze* nie mogło być mowy, 
parowiec bowiem znikł w głębinach morskich 
w przeciągu kilkunastu sekund. Ogółem udało 
się załodse „Silvertona* uratować 29 osób, 
mianowicie zranionego poważnie w ramię 
kapitana „Emira*, trzech innych oficerów 
tego parowca, 4 podróżnych europejskich 
i 11 Marokkańczyków. Ponieważ zaś na 
„Emirze* znajdowało się ogółem 115 osób, 
zginęło przeto w falach morskich 86 osób, 
a wtej liczbie 62 podróżnych i 24 członków 
załogi Istnieje wsielako słaba nadzeja, że 
może kilka jeszcze osób z zaginionych ura 
towały łodzie rybackie. Wśród osób urato 
wanych znajduje się pani Lucciardi, mał. 
żonka konsula francuskiego w Tetuanie. Wię- 
kszość zaginionych pochtdzi z Francyi połu 
dniowej, Algieru i Marokka. Znajdowało się 
jednak wśród nich także kilku Hiszpanów 
i Włochów. 

Katastrofa — opowiada jeden z uratowa 
nych — rozegrała się w ciągu kilku zaledwie 
minut. Na „Enirze* próbowano coprawda 
spuścić jeszcze na morze łódź ratunkową, 
lecz większość podróżnych i załogi znajdo- 
wała się pod pokładem, parowiec zaś tak 
szybko pogrążał się w wodzie, że zaledwie 
osoby stojące na pokładzie zdcłały się ura- 
tować, skacząc, jak stsiy do wody. 

Uratowany kapitan „Emira“, Vahra, oświad 
cza, że stojąc do ostatniej chwili na pomo 
ście zarządził wszystko, co przewidziane jest 
w takich wypadkach. Uratowami oficerowie 
poświadczają te zeznania, dodając, że pomi 
mo złamanej ręki, kapitan zachował zimną 
krew i przytomnceść umysłu. 

Zatopiony parowiec należał do francuskie. 
go towarzystwa okrętowego „Touache*, zbu- 
dowany był w r. 1882 i mierzył 82 metrów 
długości. Dnia 2 b. m. wypłynął z Mnrsylii. 


B. BABRYELSKA, Kreków, kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole -= krajowe i zagraniezua, nowe i prz 
grane — Za gotówkę i na splaty -= bez zaliczki 


Generalny strejk kolejowy w Anglii. 


j(Ostatnie telegramy). 


Londyn. Sytuacya wczoraj wieczorem za- 
ostrzyła się. Przesyłki pocztowe, przezna- 
czone do Szkocyi i Irlandyi, wysyłane są 
pod osłoną wojskową. Ze stacyi Maryb 
bone nie odszedł żaden pociąg na północ, 
a dworzec od godziny 6 po południu za 
legły ciemności. Na kolejach podziemnych 
kursują tylko nieliczne pociągi. Między 
stacyami Victoria i Pałac Kryształowy 
wybito kamieniami szyby w pociągu. Po- 
ciąg do Hoek von Holand odszedł zgodnie 
z planem. Dostęp do stacyi Custon obsa- 
dzili żołnierze z najeżonymi bagnetami. 

Londyn. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
ogłosiło późnym wieczorem obwieszczenie, 
że strejk kolejarzy rozszerzył się 
na cały kraj, jednak ?/s kolejarzy pozo 
stało na stanowiskach. Towarzystwa kolejowe 
otrzymują liczne prośby o przyjęcie do słu 
łby. Władze wojskowe donoszą, że podołają 
sytuacyi. Dwa bataliony piechoty otrzymały 
rozkaz wyruszenia do Hull. lane pozuaięcia 
wojsk nie były konieczne. Kanclerz skarbu 
i prezydent urzędu har d'u pertraktvją z przed 
stawie elami strejkujących i towarzystw kole 
jowych, aby nakłonić ich do pokojowego za- 
Żebnania konfliktu na słusznych warunkach. 

Londyn. Wedlug nmadeszłych wczoraj wie- 
czorem relacyi strejk kolejarzy jest w półno- 
cenej Anglii i południowej Walii prawie zu. 


pełny, w Anglii średkowej częściowy, zsś 
w Anglii południowej prawie całkiem go nie 
ma. Przywódcy robotników oceniają liczbę 
strejkujących na 200000. Tysiące osób, któ 
re miały już powrócić z letnisz nie może 
powrócić do domu. 

W Cumberland 12000 robotników stalo 
wych i górników znalazło się bez pracy. 
Browary w Burton prawie wszystkie wstrzy- 
mały pracę. Załoga okrętów wojennych w 
Portsmouth otrzymała rozkaz pogotowia dla 
zastąpienia garnizonu. 

Londyn. Godz. 10 wieczorem. W Esston 
Road i w pobliskich dzielnicach, w których 
leżą trzy wielkie dworce Euston, Św. Pan- 
kracy i Kinga Crcss panuje wielkie wzburze 
nie. Wszystkie te trzy stacye otoczone są 
wielkim tłumem robotników, który okazuje 
nieprzyjazne usposobienie wobec palicyi. 


Strejk portowy. 

Londyn. Właściciele okrętów i robotnicy 
portowi doszli na konferencyi w minister- 
stwie spraw wewnętrznych do ostatecznej 
umowy według której kwestye sporne odda. 
ne będą do rozstrzygnięcia ministrowi pracy 
albo też sędziemu rozjemczemu, który usta- 
nowiony będzie przez przez prezydenta ad- 
ministracyi lokalnej. 


Parlament wobec strejku. 


Londyn. Pierwotnie było zamierzonem, aby 
Izba gmin odroczyła się do 24 października. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby kanclerz 
skarbu Lloyd George oświadczył, że ze wzglę- 
du na obecną niespokojną sytuacyę w prze 
myśle nie uważa za wskazane, aby Izba od. 
roczyła się, zanim mie będzie można osądzić 
w jaki sposób da się zażegnać strejk. Wobec 
tego Izba odroczyła się tylke do 22 b. m. 


Rozruchy. 


Birkenhead. Tłum upity wódką skradzioną 
zaatakował budynek policyi i począł go de 
molować. Wojsko bagnetami rozproszyło tłum. 


TELEGRAMY 


z dnia 19 sierpnia, 


0 import mięsa argentyńskiego. 


Budapeszt. Węgierskie Biuro korespon- 
dencyjne donosi: Wobec doniesień prasy 
wiedeńskiej o konferencyach między rzą- 
dem austryackim a węgierskim w sprawie 
importu mięsa argentyńskiego stwierdzić 
należy, że rząd węgierski poruszył jako 
warunek swojej zgody myśl urzeczywi- 
stnienia drugiej linii do Niemiec i t. zw. 
połączenia do Annaberg, gdyż uważa to 
za rekompensatę gospodarczą i handlowo- 
polityczną za zezwolenie na ów import. 
Rząd węgierski nie chciał tej kwestyi za- 
barwiać politycznie, a zarzuty prasy wie- 
stawne. Rząd austryacki osądza wido- 
deńskiej pod tym względem są bezpod- 
cznie pod wpływem opinii publicznej wa 
runki Węgier w odmieany sposób i stanął 
na stanowisku negatywnem. Nie oznacza 
to formalnie, by pertraktacye przerwano, 
ale samo przez się rozumie się, że rząd 
węgierski może dać swoje zezwolenie tyi- 
ko w razie urzeczywistnienia życzeń wę- 
gierskich, 

Tryest. Mięso argentyńskie, przywieziona 
przez parowiec „Atlanta”, począto wysyłać | w 
do Ancony. 

Wczoraj przywieziono nowy transport 
tego mięsa na parowcu „Zofia Hohenberg“; 
będzie ono złożone w lodowni i jeżeli po- 
zwolenie Węgier wnet nie nadejdzie, wy- 
słane będzie za granicę. 


Cholera. 


Capo d'lstria. Wydarzył się tu jeden wy 
padek cholery. 

Konstantynopol. Wczoraj wydarzyło się tu 
56 nowych wypadków cholery, z. tego 14 
śmiertelnych. 


Z Portugalii. 

Lizbona. Zgromadzenie narodowe ukoń- 
czyło obrady nad projektem koustytncyi i 
przyjęło całe przedłożenie wśród żywych 
oklasków. 


NAPRZOD 


Lizbona. Prezydent zgromadzenia naro- 
dowego Braamcamp cofnął swą kandyda- 
turę na prezydenta republiki. Ponieważ 
na dzisiejszą noc oczekiwane są demon- 
stracye przed parlamentem, poczyniono 
rozległe zarządzenia. 


Rokowania o Marokko. 


Paryż. Agencya Havasa doncsi: Konferen 
cya Kiderlen Wśchtera z ambasadorem fran- 
cuskim w Barlinie Cambonem nie zmieniła 
nie w sytuacyi i nie przyniosła żadnej uwa- 
gi godnej zmiany w stanowisku obu państw. 

Kiderlen Wächter udaje się do Wilhelme- 
hóke, a potem na 10 dni do Marienbadu ce- 
lem wypoczynku. Podczas jego nieobecności 
Cambon przybędzie do Paryża. 

Berlin. „Nordd. Alig. Ztg.* donosi: Jak się 
dowisdujemy, francuski ambasador Cambon 
w najbliższych dniach udaje się do Paryża, 
aby zdać swemu rządowi ustne sprawozda- 
nie o przebiegu konferencyj marokkeńskich. 
Po jego powrocie pertraktacye będą się to- 
czyły dalej. 


Walki w Persyl. 


Tebrls. (Pet. ag. tel) Wysłany przeciw by 
łemu szachowi gubernator Sud jau Dowleh 
przeszedł z wojskiem na jego stronę i został 
w imieniu exs-zacha proklamowany guber 
natorem Aserbeidżanu. 

Tebrls. (Pet. ag. tei.) Obiega tutaj pogło 
ska, że były szaeh wylądował w Astara i ma- 
szeruje na Tebris. 

Londyn. „Morning Post“ donosi z Tahe- 
ranu: Sardar Molu, komendant wcjsk rządo 
wych tełegrafuja, że po całodziennej bitwie 
pobił 3000 wojska byłego szacha. Po stronie 
wroga padło 20 zabbitych, 5 było rannych, 
a wzięto 30 jeńców. 


SKŁADKI 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ zło- 
żono z Wieliczki 2 kor. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebrs- 
nisch można umieszczać tylko za opłatą 40 ha: 
łerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują l Koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Posiedzenie zarządu Związku stow. 
rob. w Krakowie (ul. Filipa 2, Li. p.) odbędzie 
się w poniedz ałek 21 b. m. o godz. T. wieczorem, 
Sprawy ważne. Wzywa się wszystkich ezłonków 
o bezwarunkowe przybycie. 

Zabawę ogrodową na Woli Justowskiej u- 
rządza komitet krawców i krawczyń w niedzielę 
20 sierpnia. 

* fowarzysze ! Na wszelkie odczyty i zgro 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowi 
z Żonami, siostrami I córkami? 


[| > nn 


Chłopca na stała przyjmie zaraz Ad- 


ministracya „Prawa Ludu“. 
Zgłoszenia: ulica Filipa 2, wi p., od godz 
5 do 8 wieczorem. 


W Z OOO, 


Baczność Towarzysze! 


Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 
w Krakowie. Wpisy członków przyjmuje 
tow. Kudła w Związku stowarzyszeń ro- 
botniczych, ulica Filipa l. 2, od godziny 
7—8 wieczorem w dni zwykłe i i od 10—12 

święta i niedziele. 

Przesyłki pieniężne i listy należy nad- 
syłać na ręce skarbnika tow. dra Ka- 
pellnera, Jagiellońska 5, II. p. 


| nn nii 


Żaden towarzysz i robotnik nie po- 
winien wstępować do restauracył, pi- 
wiarni, goiarza i t. p. publicznych lo- 
kalów, w których nie abonują central- 
nego organu robotniczego „Naprzodu“. 
Wszędzie w takich lokalach należy Żą- 
dać „Naprzodu“ lub te lokale bojkoto- 
wać i do nich pod żadnym pozorem nie 
uczęszczać. 


Konsum Robotniczy „Naprzód“ 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17 


Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór. 
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NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowia 


Kto dużo siedzi, trawi ź! „Ża- 
dne jarskie środki“, pisze dr Granstäd- 
ten, fizyk miasta Wiednia, „ani żæ Śro- 
dki lecznicze nie działają tak kostnie, 
jak kilkotygodniowa kuracya mralną 
wodą gorżką Franciszka zela. 
W żadnej rodzinie, ani w żadnergospo- 
darstwie domowem nie powinnóbrako- 
wać tak bardzo zalecanej wody *ranci- 
szka Józefa“. — Otrzymać można ' wszy- 
stkich aptekach i składach wódnineral- 
nych. 

NIEDERLANDZKIE Towarzystwo ubeeczeń na 

życie, Wiedeń I, vernplatz 
1, we własnym pałacu. Ubezpieczony ktał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowikoło 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomd udziela 
Generelna Agencya „Niederlandzkiego Towarzy- 


stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3— Zastę- 
pców poszukujs się. 


Koncypienta rutynowaego 


ewentualnie z substytucyą posikuje 


Adwokat dr Bagr 


w Krakowie 


Dr Artur Frommr 


b. długoletni I. sekundaryusz szpitala r. Łazarza 


przeprowadził się na Pańską), |. p. 
i ordynuje od 9—12 i od 3-5. 
Zakład Roentgenowski. — Ambulatoryum orurgiczne, 


Dr. S. Gyfer 


otworzył kancelaryg adwohcką 
w Chrzanowie. 


Z różnych stron. 


Giełda małżeńska. — Zęby a panowanie nad świa- 
tem. — Miasto kobiet. — Figle złodziea. — Aka- 
demia murzyńska. 


Pewna Wiedeńka, Irma Bleyer; założyła 


niedawno w Nowym Jorku biuro qałżeństw, ———— 


traudniące się pośrednietwem wyłącznie mię- 
dzy członkami szlachty i arystolracyi au- 
gtryackiej, a bogatemi dziedziczkani amery- 
kańskiemi. 

Jeden z amerykańskich dziennikarzy udał 
się do p. Bleyer na wywiad o agendach tego 
bądź co bądź oryginalnego biura. O:óż oprócz 
innych mniej ciekawych szczegółów dowie- 
dział się, iż obecnie ma właścicielka „na 
składzie” dwóch książąt, obaj oficsrowie je- 
dnego z wiedeńskich pułków; każdy x nich 
posiada własny zamek i wcgale pokaźny ma: 
jatek. Amerykanka, chcąca jednego z nich 
poślubić musiałaby mieć co najmniej 6 mi- 
lionów dolarów. 

Nie złą partyę stanowi 38 letni hrabia cze- 
ski, 34 letni baron tyrolski, mający prawo 
bywania na dworze. Innym mniej doborowym 
„numerem“ składu p. Bleyer jest hr. Hugo 
Christalinitsch, 30 letni porucznik 4 pułku 
dragonów i posiadacz pięknego, chociaż za- 
dłużonego mająttu. 

Hrabia — jsk zdradziła informatorka — 
bawił obecnie w Ameryce, aby „obejrzeć to- 


war“. W zasadzie był zadowolony, co do 


dwóch „numerów“ zastrzegł sobie prawo na- 
mysłu i pierwszeństwa, dwa przecież sta- 
nowezo zganił; jedną, przy miłej towarzyszce 
była tak niemożliwie otyłą, iż nawet kilka 


posiadanych milionów nie mogło wynagrodzić 


tej wady, drugą, ponieważ pieczone ziemnia- 
ezki jadła palcami, co może ujść amerykań- 
skiej milionerce, nie ujdzie auwtryackiej ary- 
stokratce. 

Wśród zgłaszających się nie brak również 
i Polaków; jeden hrabia polski, którego na- 
zwiska nie podano, oraz członek parlamentu, 
szlacheić ze starej polskiej rodziny (?). 

Wedle wykazów książkowych mimo zale 
dwie 5 miesięcznego istnienia tego biura za- 


ma p ATM 


wi.) af, Żądać wszedzie?! 


iifnsam! 


Bibułki do „papierosów , polaca 


znana 
fabryka 


w książeczkach 
4 | opakowaniu 
patentowem 


z osobna. — 


Pastylki chłodzące do odświeżania ust prawdziwe „MITSHAM' 
powinny znaleść się w każdym domu i u każdego 
Niezbędne dla mówców, turystów, 
automobilistów, cyklistów, tancerzy, wycieczkoweów 
Pastylki chłodzące „Mitsham*-mają tę osobliwą wła- 
sność, że jako cukierki są nieszkodliwe dla zębów — 
owszem konserwują 1 wzmacniają dziąsła, usuwają nieprzyjamną woń i nadzwyczaj] chłodzą. 


= Rudolfa Herliczki 


= w Krakowie. ZES 


a SEP" 
Już sama firma, ciesząca się 
Światową renomą daje zupełną 
gwarancyę za dobroć gatunka. 
— Wzory — 
wysyła się darmo | opłatnie. 


POOOPEODOOOEODEOGOGGEC 


Pastylki „Witskam można nabywać tylko w orygi- 
nalnych pudełkach, zaopatrzonych marką ochronną ko- 
= gutkiem w cenie 30 hal. za pudełko. === 


Główny skład wysyłkowy w Krakowie: 


w cukierni Wiślna 3 pod fima Rybiński, 


Nr. 193 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 
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ZER ZZ ZZ SZYTE ZZ Z Z Z OE ACT ef (ZE ANNO a OD) 


warto za jego pośrednictwem 9 małżeństw. 
Wysokości powziętej prowizyi nie chciała p. 
Bleyer oznaczyć, dodała tylko na zakończe 
nie, iż zakład prosperuje dobrze i wcale się 
opłaca. 
* s LJ 

Dentyści stawiają smutne horoskopy ludz 
kości, zwłaszcza anglc-saskiej. Na ostatniem 
posiedzeniu angielskiego związku dentologi 
cznego zgodzono się na jedno, a mianowicie. 
że zęby Anglikow i Angielek są coraz gor 
sze i że wogóle szczęki obu płci w Europie 
ulegają przedwczesnemu zepsuciu. Dentyści 


bietami, które zajęły wszystkie urzędy, po- 
cząwszy od sekretarki miasta, skończywszy 
na roznosicielce listów. Cały urząd pocztowy 
i stacyjka kolejowa, gdzie pełnią służbę ka 
syerka biletów, naczelniczka i porlyerka za 
razem, obsadzone są kobietami. Funkcye po 
licyanta pełni starsza kobieta o marsowym 
wyglądzie twarzy. Również większa część 
sklepów pozostaje w posiadaniu kobiet, prze. 
ważnie wdów. W skład miejscowej rady miej 
skiej weszły również przeważnie kobiety, 
niestety prefekt na mocy francuskiego prawa 
wyborczego unieważnił wybór. Jedyny zakład 
fryzyerski pozostaje pod damskim zarządem. 


z trzeciorzędnego hotelu, mogło się było nie 
podobać najmniej wybrednym damom. Wresz 
cie „hrabiemu“ pośliznęła się noga. Osadzo 
Bo go w areszcie, ale tejże samej nocy wię 
zień znikł bez śladu. Wkrótce schwytano go 
znowu, ale i wtedy hyży Schiemangk ze- 
mknął prowadzącym go żandarmom. Chwy 
tano go co parę tygodni i eo parę tygodni 
prasa notowała, że „hrabia Passy* znowu 
zbiegł z więzienia. Przed dwoma miesiącami 
schwytano Szhiemangka w jednem z uzdro 
wisk, gdzie przebywał, jako inżynier i zaba. 
wiał się wesoło w towarzystwie wieśniaczek. 
W olbrzymiej asystencyi przewieziono go do 


tnikał, spotykał się murzyn z ogólną pogardą 
ludzi białych. Czuł to dobrze Booker T. Was- 
hington, jeden z najzdolniejszych ludzi, ja- 
kiego wydała czarna rasa, osobisty przyjaciel 
prezydenta Tafta. Uczony ten murzyn zajął 
s'ę gorliwie podniesieniem umysłowem swych 
współplemieńców i założył dla nich wyższą 
szkołę w Alabamie, wyposażając ją we wszel- 
kie najnowsze udoskonalenia z zakresu pe- 
dagogii. 

Wyższy ten zakład naukowy, wystawiony 
za inicyatywą i poparciem Booker T. Was- 
hingtoBa przez „National Negro Busines Lea- 
gue*, doskonale wykazuje, do czego może 


m przypisują to warunkom nowoczesnego ży- | „Gazetta di Torino“, która rozpisała się o | więzienia w Heilbronn, a ponieważ oświad | dojść rasa murzyńska na ziemi amerykań- 
- «la; złemu przeżuwaniu pokarmów, co wy- | mieście kobiet, przytacza również szczegół | czył, że za parę dni ucieknie znowu i ra | skiej. Cyfry urzędowe najlepiej za wszystko 
wołuje złe trawienie, oddziaływujące na zę | o buncie, jaki podnieśli sterroryzowani we | dził nie wypłacać nagrody tym, którzy go | mówią. I tak: Sprawozdanie za rok 1910 
by. Ważną przyczynę stanowi również zwię. | Froissy przez płeć piękną mężczyźni, niestety | ujęli, przeto za zezwoleniem prokuratora | podaje liczbę studentów na 1662, z tego 

kszenie się admoidów, narośli pomiędzy no | wszelkie zakusy odebrania kobietom władzy | przykuto go do ściano za obie nogi i osa | 1.101 chłopców, 561 dziewcząt. 
sem Í gardłem, które dają się usuwać łatwo | spełzły na niczem. dzono w celi, do której tradno się dostać | -Nie wlicza się w to ilości uczniów, korzy- 
w wieku edi Ag s lecz u ai wy f * " nawet dobrze obeznanym z planem więzienia. | stających z nadzwyczajnych wykładów wie- 
cięcia, narastają znowu, utrudniają i trawie ; as k : We środę „hrabia de Passy“ uciekł jednak, | czornych, uczęszczających na dwutygodniowy 
niə i oddychanie i tamują umysłowy rozwój. Fa Ak: a MŁ at eh panne mimo wszystko i znowu buja na wolności, kurs gospodarstwa na fermie, uczniów kursu 
Dr Bogne składał też winę na karmienie nie pa „mę. la A Ę AS 8 bieman pa sd ukrywając się zręcznie przed okiem władzy. | kucharskiego i nauki religii. Ogółem korzy- 
mowłąt smoczkiem i na karmienie zbyt dłu aa sta z A KM. „walki R o. | Podejrzliwi twierdzą, że byłoby rzeczą nie | stało z nauki w tym zakładzie w ciągu 1910 
gie mlekiem, kaszą, nie zaś pokarmami, przy dziś BABE a mach A Dasa = K możliwą, aby oszust mógł się tyle razy wy | roku 2177 osób, 167 studentów otrzymało 
których trzeba gryść. Zęby dzieci nie wyra ; z gs ya Spo łamywać, gdyby służba zakładów karnych | dyplomy ukończenia całej nauki, a liczne 
bi ; kutt d cyalnością tego jegomościa było branie zali- sa z paine s 7 
isją się w porę, skutkiem czego przedwcze czek na posag od starszych dam, pragnących w Prusach była mniej obojętną na podarun- | grono młodych murzynów i murzynek nie 
śnie się psują. Dr „Rushton dowodził, że u wyjkć A = ie st Aa ra ki brzęczące. czekało na świadectwa, lecz opuściło zakład, 
zębienie wpływa nietylko na zdrowie, lecz mE aza yaRPO* i z ri ażeby wykorzystać praktycznie nabyte wia. 
i na mog ducha i że wszyscy ludzie, którzy uj "Api pat bać MS * R ; z . „| domości. Celem tego instytutu jest danie mo- 
narzucali swą wolę światu, mieli zęby zdro | Sim, ozdobionym wieloma or EC A e k murzyńska w Ameryce coraz bardziej | zj; wię najlepszego wykształcenia naukowo. 

d późnej starości. gami, a więcej nie potrzeba, aby podbi ser | podnosi się umysłowo, stając na wielu po- ł Kaci ich 
we p j c NEC E $ P ś è 3 przemysłowego, chociaż w ostatnich czasach 
3 ce nietylko starzejącej się, ale i pełnej wdzię- | lach na równi z białymi, choć zaledwie 50 rróważał Kierunek PRżemnysłowego wyka hai 
pi s ków berlinki. To też oszust opływał w do | lat upływa od wyzwolia jej ze stanu niewol ak p y BETI 
Froisgy, niewielkie miasteczko w pobliżu | statki, mimo, że oblicze jego, przypominają | niczego i obdarzenia prawami człowieka. Nie i 
Parysa, jest prawie zupełnie obsadzone ko- |ce z całą stanowczością nocnego portyera | sięgając jednak ponad stan zwykłego robo. j 
| =) || 


Czeladnik blacharski 
potrzebny, znający się na robotach | , 
instalacyjnych. Franciszek Kuczyń- | 4 
ski Kraków, Długa 16. 


iesiadeckha HILL 
x Kraków, Starowiślna 10. Filla Grodzka 44. Telefon 6 | $ Z B TU = NE) | 4 ap ty, eye 


Skład hurtowny i cześciowy gramofo- $$ „48 
nów i płyt, rowerów oa: maszyn do szycia | $$ 
Sprzedaje płyty gramofonowe najświeższych zdjęć artystyczn. 


w ratach, począwszy od koron 5— miesięcznie, 
Dla posiadaczy wyszynków 
wagi do spirytusu poleca 


K. Zieliński = optyk = Kraków, Linia A-B 39. i 


kilku bednarzy 
R trzeduje rafinerya nafty. Zgłosze- 
« 


ia pod „Bednarz“, do działu inse- 
tal wego Naprzodu, ul. Marka 21. 


Zaraz potrzebne są 
do Zakopanego uzdolnione samo- 
dzielne staniczarki i spo iniczarki, 
płaca od 20 do 40 koron miesię- 
cznie z całodziennem utrzymaniem 
i mieszkaniem, tamże i uczennice 
znajdą pomieszczenie. Zgłaszać się 
należy: Magazyn konfekcyi dam- 
skiej w Zakopanem A. Wrześniew- 
skich. 


|| od zawodów i strat 


: RE n Mra GAS 
zł, Å ys 18) Èa S mioch żąda pouczeń. 
; Zofia 


Ośćiecim. Biesiadecka 


Gzeladników szewskich 
do roboty butów, poszukuje Wellner, 
Kraków, ulica Miedziuch 1. 11. 


Büro podróży 


| SALVATOR 


Obcasy 
gumowe 


wszędzie 
do mabycia. 


Zdolnych kuierników 

poszukuje morawska fabryka ku- 

frów i torb. Oferty z podaniem wy- 

maganej przypuszczalnie płacy ty- 

43 dniowej pod W. 9266, Haasensteln 
| Vogler A. G. Wiedeń I. 


Nie należy do kartelu! Nie należy do kartelu! 


Wapiennik krzeszowicki 


Spółka z ograniczoną poręką 
biuro w Krakowie, ul. Bonerowska 8, 
dostarcza wapna budowlanego i nawozowego pierwszej jakości 


—— po cenach bardzo przystepnych. —— 
Na żąęanie służymy szczegółową ofertą. 
Zastępcy na prowincyę poszukiwani. 


TADA PAN CENNIK DARM 
-F PAMM: 


R ut. Had 
CEGA ' NN LAN 
“ARY, TOW MUZYCZ | GA | 


A pożycza kapitalista 
Pienią 28 osobom uczciwym, 
zzz 5/0, Spłaty ratalne 
w 5 latach „„kkulczykć Poste re- 

stante, Berlin 47.] 


FTCzeladników szewskich 
(damskich) poszukuje zaraz J. No- 
wak w Tarnowie. 


Zdolnych pudelarek 
kilka przyjmie fabryka tutek J. Ma- 
Jewski i S:a, Kraków, ul. Wrzesiń- 
ska 1 


WE NU SUSRRZABUNZSOZZODZCCOJANE 
Wózki dzieciece: 
mas” w Rajnowszych fasonach do spania | do sledzenia, 
WÓZKI AMERYKAŃSKIE 


f 


> 


TE ee 


7a 
p" 


do składania, wózki sportowe, Marka 
samochody dla dzieci i wszel- 
kie wyroby koszykarskie poleca światowa 


fabryka wyrobów keszykarskich Æ 


S. W. Lipschütz E 


Kraków, ul. Sławkowska L 9. M 
SDE GZUSARUSNUKATEONSUNNROBERUNESUB 


miszczy 


J e 
bielizny! ' 


Niedoścignione 
< W swej trwałości! 


BALSAM APTEKARZA A. THIERRY'EGO 


JEDYNIE PRAWDZIWY tyłke z zieloną zakonnicą, jako marką ochrosmą. PRAWNIE CHRONIONA. 


Wszelkie fałszerstwa, naśladownictwa i sprzedaż innego balsamu 
z ułuduymi znakami, będą ścigane sądownie i surowo karane. 

i Balsam ten działa doskonale przy kaszlu, zapale- 
niach gardła, chrypce i innych cierpieniach szyi. 
Usuwa gruntownie każdą gorączkę. Leczy w spo- 
sób zadziwiający wszelkie choroby wątroby, żo- 
łądka i kiszek, szczególnie kurcze żołądka, kolkę 
i darcie w ciele, oraz wzmacnia apetyt i trawienie. 
Służy znakomicie w bołach zębów i w chorobach 
jamy ustnej, na wszelkie rany i t. d. 12/2 albo 6/1 
lub jedna wielka specyalna flaszka kosztuje K 5:60. 


Aptekarza A. THIERRY'EGO 


Jedynie prawdziwa 


centyfoliowa maść 


Działa skutecznie przy wszelkich 
S zadawnionych ranach, obrzmieniu, %0% 7 
skaleczeniu, zapaleniach, karbunkułach, wrzodach, obieraniu paznokci, 
służy do wyciągania wszelkich ciał obcych, i czyni zazwyczaj zbyteczną 
wszelką operacyę. 2 puszki kosztują K 3:60. 
Jedyne źródło zamówień: ; = 


Apteka dod „Aniołem Stróżem” A. Thierry'ego w Pregrada ad Rohiłsch. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Hurtownie w drogueryach. 


Skład główny: Hermann Hirsch, Wiedeń, VII/3. 


Kto mądry i oszczędny 


używa tylko „Blitzereme* z marką Niedźwiedź w błyskawicy. 
Tryumf wszelkich środków do czyszczenia obuwia. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach. Hurtownicy zechcą się zwrócić 
do Harzproduktion & Industriefettwaren-Fabrik Willenz $ Leiter, 
Dziedzice (Śląsk austryacki). 


Najlepsze czeskie źródło zakupna! 


Tanie pierze! 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K; lepszego K 2'40; 

najlepszego, blaławogo K 2-80; blałago K 4—; blałego 

puchowego K 5'10; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, 

dartago pierza K 6'40 i 8*—; szarego puchu K 6— i 

%—; białego, dobrego K 10:—; najlepszego brzu- 
sznego puchu K 12—, 


Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. 


9999999990999990990990 


FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 
I DRUKARŃ DOMOWYCH 


wykonuje szyldy, napisy emalio- 4 
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej. 
Wykonanie dokładne, na życzenie 
-3> w ciągu kilku godzin. =i- 
= Ceny przystępne —— 


ALEKSANDER FISCHHAB | 


KRAKÓW, ul. Grodzka 50, (obok o. k. sądu kraj.). 
2020000000000000000000000000000000000 


Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. szeroka wraz z 2 po- 
duszkami, każda po 80 cm długa, 60 cm. szereka, napełnione nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16—, półpuchem K 20—, 
puchem K 24—, pojedyncza plarzyny K 10—, 12—, 14—, 16. Poduszki 


K 3—, 350, 4*—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13:—, 
1470, 17:80, 21-—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 450, 
520, 5:70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. sze- 
roka K 1280, 14:80. — Wysyłka za zaliczką od K 12— opłatnie. — 
Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające — pieniądze się zwraca. 
Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie. 


S. Benisch w Deschenitz Nr S69, Czechy. 


przy zakupnie na 


markę ochronną 


prawdziwych 


Kraków, niedziela 


Uważaicie 


NAPRZÓD 


20 sierpnia 1911 


Nr. 198 


Wiją się jak węże 


niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 
krótkim czasie wskutek braku kupują- 
eych, zupełnie przestaną u nas w kraju 
sprzedawać swoje bibułki cygaretowe. 

Takie doniosłe zwycięstwo przemysłu 
polskiego nad przemysłem wrogów na- 
szych — nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski I polski robotnik! Zwycięstwo to 
wielkie, ułatwiła „„Pobnudkać wyrób 
polski i pod każdym wzlędem doskonały. 

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu- 
manić tym wykpigroszom, napisami pol- 
skimi, które oni umieszczają na bibuł- 
kach cygaretowych, lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to wpierw Pa w dobrze, 
czy jest napis następujący: obud- 
ka“ Mra W. e a e a 


wających na moskalach armaty. Jeżeli 
zatem, obok tego obrazka jest napis 

„Pobudka i moje nazwisko Mr. W. 
Bełdowski, to możecie być pewni, że to 
wyrób polski i zapewniam Was, że do- 
skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogólnie żądają 
i popierają. 

Uczcie jeden drugiego, jak poznać i od- 
różnić można „Pobudke**, od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów. 

Kto jeszcze nie palił znakomitych bi- 
bułek „„Pobudka*, niech żąda w tra- 
fikach i Kółkach rolniczych: 5P 0O- 
budkę Bełdowskiego* 


M: W. Bełdowski 


i 


Fabryka tutek i bibułek 
cygaretowych w Krakowie. 


i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło- 
wackiego na czele kosynierów, zdoby: 


Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwa żeglugi parowej 


AUSTRO AMERICANA 


bezpośrednia 


BUFET 


zawsze zaopatrzony w świeże 
przekąski i wyborne piwo cie- 
mne i jasne poleca 


Wojciech OLSZOWSKI 


KRAKÓW, 
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej, 


PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE 


komunikacya z Austri do TEN Kanady | t. d. 
Rozkład jazdy. 
a) z Tryestu do Nówego Jorku 


>. 16 września 
2 września 


Oceania . 26 sierpnia | Argentyna 
Martha Washington 19 sierpnia | Alice 


b) z Tryestu do Argentyny 
przez Rio de Janeiro 
. 21 września | Sofia Hohenberg 
Atlanta . . 17 sierpnia. 
Informacy! udziełają oraz sprzedaż kart okrętowych uskutsczniają 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (BOLDLUST I Ska, 
Bluro spadycyjno-komisowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
Dla Galieyi wschodniej : 

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowineyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Wiedeń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7. 
A Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
> Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 
rowce świata) Lusitania dnia 


ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 
MASZYNY DO PISANIA 19/8 1911, 9/9 1911, 7/10 1911, 28/10 
U NDERWOOÓD | 1911, 18/11 1911. Mauretania 


2/9, 28/9, 21/10, 11/11 1911. f 
polecał generalny zastępca na a I Bukowinę 


Do Ameryki i Kanady 


Francesca. . . . 31 sierpnia 


przerwa LINIA KUNARDA 
we Lwowie, ulica Grodecka 99. 


Cena przeprawy okrętem 170 Kor. 
BUF" Uważajcie ma Nr. 99! "TUE 

Odjazd z portu w Trysścia; 
Carpathia 22 sierpnia 1911. 
Saxonia 12 września 1911. 
Pannonia 26 września 1911. 

Z Liwarpolu: 

(Największe i najwspanialsze pa- 


Ia KWARGLE 


OŁOMUNIECKIE 

po przystępnych cenach po- 

leca i wysyła pocztą i koleją 
franco do każdej stacyi. 


Kapryczny, skład serów, 
Kraków, ulica Wielopole I. 7. 


F A aprzyw. ($? Galicyjski | 
AKGYJRY BANK 
= HIPOTECZNY = 
Filie w: Krakowie, Rynek L. 21. 


Pierwszej jakości winogrona 


albo najładniejsze wybrane brzo- 
skwinie 5 klg. za K 3—. Najlepsze 
jabłka deserowe, soczyste gruszki, 
śliwki za K 250. Najszlachetniejsze | § 
melony za K 2— dostarcza J. Miil- 


peagi piii t 
* NA WYCIECZKI I ZABAWY 


m ZE winnic Kiskunhalas, CUKRY DESEROWE — CZE- 
Przyjmiję wkładki: pieniężna: oprocentowane od dnia egy. KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE 

wii zw m od państwa CI IW POLECA 


njas. 
Vazio nožyozak budowlar 
Kantor wymiany, sprzedaż: i kupno. papierów warto- 
ściowych i monet. 
Przyjmuja. w przechowanie papiery, wartościowe i za- 


wiaduje depozytami. 
"z Pm 


Elektro-motorowa 
Fabryka Wyrobów Cukrowych 


pod kierunkiem 


ROMUALDA PIECZARKI 
Kraków, Poseiska 15, 


Potone ubrania męskie jak n. p. 
pakta zimowa od 14 K wyżej, abra- 
aa marynarkowa od 14 FK wyżej. 
Zakład wypożyczania ubrań od ubrania 3 K). 
Henryk Weinberger 
Wiedań |, glagorstrassa Kr. 2 kze plętrs | GU 


Teleton Ne. 9. 


Pra. 2 2y Tel. 901 Szewska 19 Tel. 1164 


Szkoła nauki pisania na maszynie « Zakład dla prze» 
pisywania I powielania - Wszelkie przybory do'mare 
szyn do pisania i powielania - Warsztat reparacyjny 


> 


El H K | 
Okazyjne kupno! 
Cesarska Panorama, aparat, 25 miejsc 
z dolną budową, najlepszem „kręci- 
dłem, automatem do wrzucania ma- 
rek, zapewniającym najlepszą kon- 
trolę, świetne szkła paryskie z o- 
słoniętymi okularami, urządzenie 
gazowe, eleganckie pod gwarancyą, 4 
bez zarzutów funkcyonujące. Opty- 
czno-mechaniczne dzieło sztuki prze- 
wyższa olbrzymie belińskie aparaty 
cesarskiej panoramy, zaś-cena wraz 
z eleganckiem urządzeniem intere- 
su wynosi tylko koron |5000, loco 
Wiedeń. Poważni reflektanci zgło- 
szą się L. Beer Stereoskopen-Cen- 
trale, Wien II, Arnezhoferstrasse 5. 
222 MESSACE | SEA 


Do Gesarskich. panoram 
Światowych Photoplastikó 


Schowki depozytowe (Safe deposits). 
Poleca jako pewną lokacyę 4 


PY YYYY YYYY] 
497 i 4'/a"/o listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeń- Jahra* $ p ; 
stwo mające, używane na wadya i kaucye wojskowe. LJ 2) 


f Kasa Zallczkowa dla ratalnych pożyczek 1 eddział M e ni h 0 S d | d 


zastawniczy, ul. Bracka L. f- 
najskuteczniejsze nacieranie 


Składy towarowe przy ulicy Zacisze. f 
u 

przy reumatyzmie, 

łamaniu w kościach, 
m 


pie erze `| 
śm: puch 
1 kg. szarego Śtego! K %—, lepszego K 2'40, półbiałego prima 
K 2'80, blałego K 4—, prima puszystego K 66—, "najlepszego K 7—, 


8— i 960. Puchu szarego K 6'— i 7* —, blałego prima K 10—, pler- 
slowego K 12— od 5 kg. począwszy opłatnie. 


Gotowa wypychana pościel 


z gęstego, czerwonego, żółtego lub białego ankinu, 1 plerzyna około 
180 cm. dług., 120 cm. szer., wraz z 2 poduszkami pod głową około 
80 em. dług. i 60 cm. szer., dostatecznie wypchane nowem, szarem, 
puszystem i trwałem pierzem K 16—, półpuehem K 20—, puchem 
K 24*—. Pojedyńcza plerzyny po K 10—, 12'—, 14—, 16—, Pojedyń- 
cze poduszki pod głowę po K 3—, 350, 4—, 'plerzyny 200x140 em. 
wielk. K 138—, 15—, '18—, 20—, Poduszki pod głowę 90X70 cm. 
wielk. K 450, że 5:50. Plerzyny do podśclelania z najlepszego gra- 
dla na pościel 180X116 em. wielk. K 13— i 15—. 
Wysyłka za zaliezką albo za poprzedniem nadesłaniem należytości. 


Maks Berger w Descheniłz Nr 442a, Czeski las. 


Bez ryzyka, bo zamiana dozwolona, albo zwrot pieniędzy. 
Bogato Ilustrowany cennik pościeli darmo. 


BG" Precz z wyrobami pruskimi! "4:9 


Biuro Sprzedaży Szkła Taflowego 


TOWACZYWYWA | handlowego a any tabryk 
dla zache Gailleyi 


Kraków, ulica Starowiślna L. 27/N. 
uprasza wszystkie zlecenia dotyczące 


Szyb do okien ~ 


| tylko pod powyższym adresem przesyłać. 


podagrze, nerwobó- 
lach, migrenie, kłóciu 
w bokach. 
CenatubyK 1:20, pocztą K1'65. 
Bp o Skład główny n n 
APTEKA 


Fort. Gralewskiego | 


g Kraków, Sławkowska la. ? 


Wydawe; Tanges Dęszy gii, — Odpowiedanicy redaktor: Maryan Pyrzawak 


serye do wypożyczenia. 
Z. Beer, 


Glasstereoskopen- Zentrale 
Wien II, Arnezhoferstr. 5. 


£ Drakarni Ladewej «w Krakowie, al. Filipa 11. Telefon Nz 1810. 


= 


